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Historyczny dzień Czechosłowacji 


W dniu wczorajszym czecnusłowacka partia socjaliemekratyczna 


i partia komunistyczna połączyły się w jedną organizacie rohotniczą 


Wicepremier Fierlinger 


PRAGA (PAP). — W dnin 27 bm. odbyło 
się w sali „Lucerny” w Pradze manifestacyj- 
ne zebranie, na którym ogłoszono uroczyście 
polaczenie Partii Socjal-Demokratycznej x Par- 
lilią Komunistyczną w Cxrechosłowacji. Wszyst- 
ke miejsca w olbrzymiej sali „Lucerny” wy- 
pełnione były do ostatniego, gromadząc ponad 
3200 uczestników. Nad stołem reprezentacyj- 
nym obu partii znajdowała się wielka pań- 
slwowa chorągiew czechosłowacka oraz godła 
Czechosłowąckiej Partii Komunistycznej i So- 
€jal-Demokratycznej. 

Za stołem prezydialnym zasiedli członke- 
wie prezydium obu partii oraz liczni goście. 

Zebranie otwarto uroczystym odeqraniem. 


czechosłowackiego hymnu państwowego, 
czym przemówił premier A. Zapotocky, Gradi 
miając uroczyście, że dnia Í lipca nastapi akt 
połączenia dwóch największych partii robotni- 
czych w Czechosłowacji — Partii Komunistyca 
nej oraz Partii Socjal-Demokratycznej. 

. * . 
PRAGA, PAP. — Na uroczystym zebraniu 
sali „Lucerny“, jakie odbyło się w dniu 
bm. na którym ogłoszono połączenie obu 
partii uchwalony został manifest o połączeniu 
się obu partii robotniczych. 

„Łączymy w naszej wspólnej partii wszyst 
kle nasze najlepsze tradycje narodowe, wszyst 
kie doświadczenia ruchu robotniczego — 
brzmią m.in. słowa manifestu — doświadcze- 
nia, którę kosztowały nas tyle ofiar. Bierze- 


w 


or 
áj 


my pod uwage również wszysikie doświadcze- 
nia wielkiej międzynarodowej walki kłasy ro 


botniczej. Chcemy, aby nasz kraj był boga- 
ty i szczęśliwy, aby troska o poziom życia 
człowieka była u nas najwyższym prawem. 


szeregach 2,5 miliona 
olbrzymia większość 
Zyskaliśmy jego za- 


Skupiamy w swoich 
członków. Idzie z nami 
czechosłowackiego ludu. 


ufanie, jako że potrafimy dotrzymać danego 
słowa. Chcemy być zawsze godnymi tego za- 
ufania. 


Cześć į sława zwycięskiej idei socjalizmu. 
Niech żyje Komunistyczna Partia Czecho- 
słowacji, niech żyłej jej przewodniczacy Kle- 
ment Gottwald, niech kwitnie w dobrobycie 
naszą Republika Czechosłowacka!”, 


Orędzie Prezydenta Gottwalda 


Następnie wśród burzliwych oklasków o0- 
bhsanych przewodniczący czechosłowackiego 
Zgromadzenia Narodowego dr John odczytał 
tekst orędzia Prezydenta Klementa Gottwalda 
skierowanego do uczestników zebrania. Prezy* 
dent Gottwald, który jest zarazem przewodni- 
czącym Czechosłowackiej Partii Komnnistycz+ 


i zasadniczych i istotnych powodów. 


nej w liście swoim z radością etwierdza, że 
po długich doświadczeniach, jakie ma za sobą 
<zechosłowacka klasa robotnicza dn. 27 czerw 
ca br. doszło do oczekiwanego od dawna zjed- 
noczenia obu partii, które nastąpiło z wielu 


Klasa robotnicza — oświodczył w swoim 


Prarydënt Gottwald 


ręt. 


rozkwi- 


liście Prez. Gottwald — prowadz! naród 
chosłowacki do nowego, niebywałego 
tu oraz powiększać będzie jego dorobek kultu- 
ralny. Dlatego jest rzeczą samo przez aię' sro: 

(Dalszy ciąg na str. 2-qlel.) 
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Oświadczenie ministra Modzelewskiego 


do przedstawicieli prasy polskiej i zagranicznej w sprawie Konferencji Warszawskiej 


WARSZAWA (PAP). Minister Modze- 
lewski przyjął na konierencji prasowej przed- 
stawicieli pism krajowych i zagranicznych I u- 
dzielił — w odpowiedzi na ich pytania — do: 


datkowych wyjaśnień na temat Konferench 
Warszawskiej. 

Deklaracja warszawska — powiedział mini- 
ster Modzelewski — jest wyrazem woli setek 


milionów ludzi .na całym świecie. Trudno wy- 
obrazić sobie, by głos ich mógł być zlekcewa- 
żony. Nie świadczyłoby to dobrze o pokojo- 
wych intencjach tych ludzi, którzy chcieliby 
przejść do porządku dziennego nad uchwałami 
warszawskimi. Stan, jaki panuje obecnie w 
Europie — zaznaczył minister Modzelewski — 
nie powinien trwać długo. Należy uregulować 


kontrofensywa Markosa 


Greckie wojska demokratyczne przystąpiły do generalnego 
przeciwnałarcia na wszystkich frontach 


RZYM, PAP. — Rozgłośnia Wołnej Grecji 
nadała komunikat o działaniach wojennych 
armii demokratycznej w okresie od 23 do 25 
czerwca, 

Na odcinku Nesterion — stwierdza komu- 
nikat jednostki armii demokratycznej od- 
party 4 czerwca ataki pieciu batalionów 
wojsk monarcho-faszysowskich, które wspar- 
te przez artylerię i lotnictwo, usiłowały prze- 
drzeć się w kierunku miejscowości Kopancze 
i Ondria. Straty przeciwnika w ciągu 2 dni 
walk na tym odcinku przekraczają 150 zabi- 
tych i 200 rannych. 

Na odcinku 


Romunikat 


o naradzie Biura |nformacyi nego 
Partii Komunistycznych i Robotniczych 


ną ; 
23 | 24 


Konicy oddziały armii demo- 


W druqiej połowie czerwca odbyła się w 
Rumuni narada Biura Informacyjnego, w któ- 
rej uczestniczyli przedstawiciele następują 
cych partii: Bułgarskiej Partii Robotniczej (ko- 
munistów) — tow, tow. Kostow i Czerwonkow, 
Rumuńskiej Partii Robotniczej — tow. tow 
G. Dej, W, Luca į A, Pauker, Wegierskiej Par- 
tii Pracujących — tow. tow. M. Rakosi, M 
Farkas i E. Gero, Polskiej Partii Robotniczej— 
tow, tow. J. Berman i A. Zawadzki, Wszech- 
związkowej Komunistycznej Partii (bolszewi- 
ków) — tow. tow, A. Żdanow, G Malenkow 
i M, Susłow ancuskiej Partii Komunistycz- 
nej — tow, tow. J. Duclos i E. Fajon, Komuni- 
stycznej Partii Czechnsłowacji — tow. tow 
R. Slanski, W. Siroki, R Geminder i G. Beres 
i Włoskiej Partii Komunistycznej — tow, tow 
P, Togliatti i P. Secchia 

Biuro Informacyjne rozważyło sytuację w 
Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej i w 
chwaliło jednomyślnie rezolucie w 


tej sprawie. 


kratycznej przeszły do kontratakn. Wojska 
monarcho-faszystowskie straciły w tym okre- 
sie od 23 do 25 czerwca około 450 zabitych 
i rannych. 

"Dnia 25 czerwca wojska ateńskie podjęły 
ataki w kierunku Kusznicy, Klefti-Pirgosa i 
Poliany. Po odparciu ałaków przeciwnika na 
wszystkich odcinkach, armia demokratyczna 
przeszła do przeciwnatarcia. Na odcinku Ku- 
sznicy jednostki armii demokratycznej wypar- 
ły przeciwnika z szeregu ważnych pozycji, 
Walki w tym rejonie rozwijają się pomyślnie 
dla armii demokratycznej, 

Oddziały gen. Markosa, które dnia 25 czerw 
ca przeszły do kontrofensywy na odcinku 
Amarando, zmusiły przeciwnika do wycofania 
się. Oddziały armij demokratycznej posuwa- 
ją się w tym okręgu w dalszym ciągu naprzód. 


Trzesienie ziemi w Japon 


Na odcinku Greveny silne atakj nieprzy- 
jaciela zostały odparte. W pobliżu Ptolomeidy 
oddziały armii demokratycznej wyzwoliły 
miejscowość Anaraki. 

Rozgłośnia podkreśla, że w całym kraju, a 
zwłaszcza w Macedonii środkowej i zachod- 
niej oraz na Peloponezie, formacje armii de- 
mokratycznej z każdym dniem potęgują swe 
natarcie. 

RZYM, PAP. — Służba infomacyjna Wol- 
nej Grecji doniosła, że oddziały gen. Marko- 
sa zaatakowały Edesse położoną w Macedonii 
w pobliżu granicy jugosłowiańskiej. Miasto 
znajduje się pod intensywnym ogniem moż. 
dzierzy pówstańczych jest już częściowo 
zniszczone. Edessa, która leży na głównej 
lnii koljowej z Salonik do Monastyru (Tugo- 
sławia) posiada dnże znaczenie strategiczne. 


wszystkie ekutki wojny, aby w Europie mógł 
zapanować trwały pokój. Problem niemiecki 
powinien być rozwiązany przez 4 mocarstwa z 


uwzględnieniem opinii państw najbardziej za» 
interesowanych. 
W odpowiedzi na daleze pytania, minister 


Modzelewski oświadczył, że kontrola nad Za- 
głębiem Ruhry, przewidziana w układzie lon- 
dyńskim, jest niedostateczna, Ogranicza 
ona jedynie i tylko do rozdziału produkcji, 
lecz nis do samej produkcji. 

W związku z tym, Francja nie bedzie mo- 
gła kwestionować tej lub innej gałęzi produk- 
cji Ruhry. A jeżeli chodzi o rozdział produkcji, 
to nie będzie ona mogła wiele osiągnąć, dy- 
sponując trzema głosami na 15 głosów. 

Na pytanie w sprawie jedności Niemiec, 
minister Modzelewski odrzekł: „Plany rozbi- 
cia Niemiec są nierealne, a my jesteśmy poli- 
tykami realnymi. Można stworzyć szłuczna 
państewka gdzieś w Afryce, lecz nie w cen: 
trum Europy w słosunku do 60 milionów Niem 
ców. Sztuczne twory długo się nie utrzymują". 

Na pytanie, czy Rząd Polski prześle tekst 
deklaracji warszawskiej innym państwom, mi- 
nister Modzejewski odpowiedział przecząco, 
dodając, że Rząd Polski nie o! rzymał oficjalnie 
tekstu uchwał londyńskich. 

Jeden z obecnych dziennikarzy rzneił pyła- 


sie 


nie, czy na Konferencji Warszawskiej zapadły 
rownież tajne uchwały. 

Minister Modzelewski podkreślił z nach 
skiem, ża nie było na Konto rencji Warszaw» 


skiej żadnych tajnych uchwał, Wszystko zosła- 
ło podane w ogłoszonym komunikacie. „Ci, 
którzy walczą o pokój — dodał minister Mo- 
dzelewski — nie potrzebują niczego ukrywać. 
Cel jest tak szlachetny i tak zrozumiały, że 
wystarczyło wszystko otwarcie przedstawić” 
TTE TOT DAY BETTER 


Szereg miast w prowincji Nagoya-zamienione w gruzy. 30 tysięcy zabitych i rannych 


LONDYN, PAP 
z Tokio, że w poniedziałek po południu cen- 
tralną Japonię nawiedziło gwałtowne trze- 
sienie ziemi. Według niesprawdzonych do- 
niesień, o godz. 16,17 w prowincji Nagoya 
ofiarą trzęsienia ziemi padło 30 tysięcy 
bitych. zaginionych i rannych. 

Trzęsienie ziemi starło podobno z powierz- 
chni kilka miast Japonii środkowej. Około 
100 tysiecy osób pozostało bez dachu nad gło- 
wą. Wiele- tysiecy domów uległo zniszcze- 
niu Powase Wrątastrofv zwielrszyły 
fale przybrzeżne, które zalały rozległe okoli- 


ZA” 


wysokie 


— Nadeszła tu wiadomość ! ce, 


Conajmniej dwa pociagi osobowe zna- | 
lazły się w centrum katastrofy i zostały zdruz 
gotane, 

Ośrodek trzęsienia ziemi znajdował się w 
odległości około 110 kilometrów na północny- 
zachód od milionowego miasta Nagoya na 
wschodnim wybrzeżu wyspy Hondo. Donie- 
sienia z Fukui, prefektury położonej dalej na 
północny zachód głoszą, że szaleją tam ol- 
brzymie pożary. Trzecia część miasta Fukui 
leży w gruzach. 

Japonia zostala nawiedzona 
swych dziejach straszliwymi 
ziemi. Podczas 


już nie raz 
trzesieniami 
poprzedniej wielkiej kata- 


w 


strofy tego rodzaju w grudniu 1946 r. trze- 
sienie ziemi pochłoneło 1026 zabitych, 1030 o- 
sób było rannych i sto ty ięcy gozostało bez 
dachu nad głową Starte zostało wówczas 


z powierzchni 
wyspie Shikoku. Najcięższe (rzesienie ziemi 
nawiedziło dotychczas Japonige w roku 1900 
gdy w samym Tokig zostało zabitych 143 ty- 
siące osób. 

LONDYN, PAP. — Z Honolulu donoszą, że 
niezwykle ciężkie trzesienie zemi odczuto na 
wyspie Qaha-Oahu o godz. 142 w 
lokalnego. Jak dotad brak wi 
ści a wyrządzonych Sszkodach 


ziemi miasto Nakamura na 


nocy we 


CZASU adoma- 


i ofiarach. 


Str. 2 


Historyczny dzień 
Czechosłowacii 


(Dokończen'e ze stronicy 1-0j). 
zumiałą, źe wokół klasy robolniczej I pod 
sztandarem jej idei skupiają się wszystkie in- 
ne warstwy ludu pracującego. Polityką prz- 
dującej partii klasy rohotniczej staje się po- 


lityką wszystkich żywotnych, uczciwych 1 
twórczych sił w narodzie, 
W da'szym ciągu swego listu prezydent 


podkreślił zobowiązania, jakie nakłada na zje» 
dnoczoną klasę robotniczą jej odpowiedzial- 
ność przed losami państwa i narodu. 

Po odczytaniu listu Prezydenta przemawiali 
zaproszeni goście, m. jr. generalny sekretarz 
Słowackiej Partii Komunistycznej, S, Basto- 
vansky, minister dr Slechta, w imieniu Cze: 
chosłowackiej Partii Socjalistycznej oraz mi- 
mister A. Petr — w imieniu Partii Ludowej, 

PRZEMÓWIENIE FIERLINGERA 

Głównym mówcą 2 ramienia Czecho: 
słowackiej Partii Socjal-Demokratycznej był 
wicepremier rządu czechosłowackiego oraz 

rzewodniczący lej partii, Zdenek Fierlinger, 

który w przemówieniu swoim zaralizowa! do- 
kładnia genezę i rozwój ruchu robotniczego W 
Europie oraz w Czechasłowacji. Rok 1945 — 
powiedział Pierlinger — przyniósł zasadnicze 
zmiany w rozwoju ruchu robotniczego na ca- 
łym święcie, a zarazem w Czechosłowacji. Po 
pamiętnym zwyciesiwia ludu prącującegn w 
lutym br. już nic nie może dzielić klasy robot- 
miczej. Droga do socjalizmu jest dla wszyst- 
kich otwarta, i 

Przystępujemy do partii, kłóra wykazała 
swą tężyznę duchową w decydujących dniach 
walki o Rapublike — mówił wicepremier Fier- 
linger, Na czels tej partii stoi mąż slanu do 
którego mamy pełne zaufanie. Jest nm Kie- 
ment Gottwald". 

PRZEMÓWIENIE ZAPOTOCKY'EGO 

Dalszym mówcą był premier rządu czecho- 
słowackiego A. Zapołoęky, który nakreślił hi- 
etorię walki o zjednoczenie klagy robotniczej 
ma przestrzeni ostatnich dziesiątek lat. „Tgorię 
wielkich przywódców klasy robotniczej, dążą- 
ce do jej zjednoczenia, stały się dziś radosną 
rzeczywistością” — zaznaczył Zapotocky. 

W dalszym ciągu swego przemówienia pre- 
mièr omówił zasady, na których opiera się 
idea partii komunistycznej, poświęcając wiele 
miejsca obowiązkom t, dziejowemu posłannie- 
twu, jakie ma do spełnienia ta partia w naro- 
dzie czechosłowackim. 

Na zakończenie swego przemówienia pre 
mier Zapołocky oświadczył m. in; „My — zje- 
dnoczeni dzisiaj i zdyscyplinowani — dźwiqa- 
my coraz wyżej nasze sztandary okryte chwa- 
łą — czerwone, socjalistyczne, rewolucyjne 
sztandary i woje zwycięskie chorągwie naro: 
dowe ze słowami przysięgi: „Pójdziemy na- 
przód, nigdy już nie zaptzedamy naszej naro- 
dowej niepodległości, utrzymamy przy władzy 
rząd ludowej demokracji, dokonamy budowy 
socjalizmu w duchu Marksa, Engelsa, Lening 
j Stalina, pracując w szeregach Czechosłowac- 
kiej Parlii Komunistycznej wraz x Klementem 
Gottwaldem". 

a a a L LA wi Da a rm aa raa a T U TYPOWA AWAY 


Sytuacia w Berl nie 


BERLIN (PAP). Odrębną reforma walutowa 
w Niemczech zachodnich odbiła się ujemnie 
na sytuacji gospodarczej ludności pracującej. 
Wszędzie notuje się redukcję robotników. 
Przewodniczący urzędu pracy w Hessen (stre- 
fa amerykańska) Sauer oświądczył, że bezro- 
bocie w Bizonii rośnie z zasłraszejącą szyb- 
kością, 

Aqencja ADN donosi, że reformą waluto- 
wa zostali również dotknięci studenci un:.wer- 
sytetów w strefach zachodnich. 
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Strajkw dokach londyńskich 


rozszerza się na inne porły brytyjskie 
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LONDYN (PAP), W poniedziałek etrajk w 
dokach londyńskich rozszerzył się na inne por 
ty brytyjskie, W godzinach popołudniowych 
strajkówało ponad 19 tysięcy robotników w 
Londynie i 12 tysięcy w Liverpoolu i Birmin- 
ghead. Praca w tych dwóch portach ustała 
równięż prawie całkowicie. Istnieje niebezpie- | 


czeństwo wybuchu strajku w Szkocji. 

W dokach londyńskich pracowały od po- 
niedziałku rano oddziały wojskowe, które roz 
ładowaly w ciągu dnia 5.statków. Wzdłuż dö- 
ków gromadzą się olbrzymie ilości skrzyń to- 
warów przeznaczonych na eksport. 

Na popołudniowym posiedzeniu Izby Gmin 


Duelos oskarża Schumana 


o próbę sojuszu z hitleryzmem 


PARYŻ PAP. — Przemawiajac w niedzielę 
Jacques Duclos oskarżył rząd Schumana o pró 
bę doprowadzenia Francji do sojuszu z hitle- 
rowskimi Nięmcami zachodn mi. 

Duclos oświadczył, że komuniści francuscy 
będą nadal zwalczali plan Marshalla oraz wy- 
pływający z niego sojusz wojskowy zawarty 
w Brukseli jak równ eż układ londyńszt j dwi 
stronna umowę ge Stanami Zjednoczonymi, któ 
rej warunki grożą przekształceniem Francji 
w kolonię amerykańską. i 

= * 

PARYŻ (PAP)—W niedzielę dnia 27 czerw 

ca odbyło się w Revin (Ardennes) w obecnoł 


Rozmowy na 


Upór Arabów wobec prorozycji 


LONDYN PAP — Jak donosi agencja Reu- 
tera główna kwatera mediatora ną wyspię Ro 
dos zapowiedziałą rychłe przedstawiene Ży- 
dom i Arabom propozycji hr. Bernadotte w 
sprawie pokojowego eałatwienia problemu pa 
lestyńskiego. Rzeczoznawcy żydowscy, którzy 
udzielali rad med ałórowi, udali się w ponie- 
działak rano do Tel-Avivu. Tegoż dnia po po- 
łudniu odlecieli własnym samolotem mediato- 
ra ONZ do Kairu rzeczoznawcy arabscy w to- 
warzystwie trzech doradców ONZ, 

Ostatnie doniesienia z Damaszku nie świad 
czą o tym, by Arabowie zmienili swe n eprze 


| 


ści prezydenta Auriola odsłonięcie pomnika 
105 młodych partyzantów, którzy zostali zma: 
sakrowam przez Niemców 13 czerwca 1944 r. 
Wśród ofiar znajdowali się również Polacy. 

Attache wojskowy Ambasady R. P. w Pa- 
ryżu płk. Krajewski i przedstawiciele Rady 
Narodowej Polaków we Francji brali udział w 
uroczystościach. 

W swoim przemówieniu prez, Auriol ©- 
świadczył m. ins „Alianci powinni się poro: 
zumieć, aby zapewnić pokój, podobnię jak po- 
rozumieli się w celu wygrania wojny. Byłoby 
niesłuszne dźwignąć przed nami tych, których 
ofiarami byliśmy”, 


wyspie Ronos 


pokojowego załatwienia sporu 


jednąne stanowisko, Premier syryjski Jamil 
Mardam Bey oświadczył, że uda sę we wto- 
rek do Kairu by wząć udziar w zebraniu ko- 
mitełu politycznego Ligi Arabskiej, na którym 
omówione zostaną propozycje mediatora ONZ. 
Propozycje te — dodał premier syryjski — 
ne mogą wywrzeć wpływy na zasadnicze żą- 
dania arabskie w sprawie niedokonywania po 
dziąłu i nietworzenia państwa żydowskiego. 
Mardam Bey zapowiedział wreszcie, że Svria 


| inne rządy arabskie zaprotestują wobec Ra- |! 


üy Bezpieczeństwa przeciwko wysyłaniu do 
państwa żydowskiego przedstawicieli dyploma 
tycznych USA i ZSRR. 


»Obrońcy« Buhlera - zeznają 


KRAKÓW (PAP). — W dziesiątym dniu roz 
prawy przeciw Buehlerowi Trybunał w dal- 
szym ciągu przesłuchuje świadków odwodo* 
wych. 

Po zeznanin Ryszarda Jędrasa, który nic 
nowego nie wnosi do sprawy, przed Trybuna- 
łem staje Frydrych Wilhelm Siebert, przypro- 
wadzony z więzienia. Świadek od grudnia 
1939 r. do sierpnia 1940 r, a następnie od lu- 
tego 1942 do pażdziernika 1942 r. był kierow- 
nikiem wydziału spraw wewnętrznych w GG. 

Sędzia Cieśluk: — Kto dawał instrukcje po 
lityczne, gdy Frank był na urlopie, czy zastęp” 
ca Franka, Buehler? 

Świadek: — Tak. Buehler, 

Sędzia Zembaty zapytuje dalej świadka, 
czy do rąk jego dochodziły sprawozdania 
terenowe starostów oraz czy w sprawozda* 
niach tych była mowa o rozstrzeliwaniu za: 


kładników? o 

Na zaprzeczenie ze strony świadka, sędzia 
Zembaty prosi o odczytanie dokumentu, bedą- 
cego sprawozdaniem starosty o sytuacji w po- 
wiecie Kraków—wieś, z którego wynika, że 
w dniu 8 lipca 1940 r. rozstrzelano w Myśleni- 
cach 32 osoby, w tym 10-ciu zakładników. 

Świadek zapytany przez przewodniczącego, 
stwierdza, iż gubernatorzy otrzymywali upo- 


ważnienią do wydawania poleceń rozstrzeli- 
wania zakładników, od Franka. A 
Na szereg dalszych pytań, zadawanych 


przez Trybunał, świadek odpowiada wykręt- 
nie, lub zasłania się mieświadomością. 

W dalszym ciągu zeznają świadkowie obro- 
ny — Aleksander Retz, były radca ministerial 
nv rządu GG oraz Kurt won Burgsdorf, były 


posłowie domagali się skreślenia z porządku 
dziennego wszelkich innych spraw i poświę- 
cenia obrad parlamentu wyłącznie kwesti 
strafky. 

LONDYN PAP. — Wskutek rozszerzenia się 
strajku w dokach londyńskich na inne porty, 
premier Attlee zapowiedział proklamowania 
przez króla „stanu nadzwyczajnego” kraju na 
podstawie ustawy z roku 1920. Tego rodzaju 
proklamacja pociąga za sobą nadzwyczajne po 
siedzenie Rady Królewskie! | udzielenie rządo 
wi specjalnie szerokich pełnomocnictw do po- 
wzięcią nadzwyczajnych środków w tej sytua- 
cji. Ostatni raz tego rodzaju „stan nadzwyczaj 
ny” ogłoszony był przez króla w roku 1926 w 
czasie strajku generalnego w Wielkiej Bry- 
tanii, 

Min'ster pracy Isaacs, który znajdtúje się na 
konferencji w San Francisco został spiesznie 
odwołany do kraju drogą powietrzną. 

Premier Altlee odrzucił ponownie apel posła 
komunistycznego P ratina p przyjęcie osobt- 

j ście delegacji strajkujących robotników. 
LLLLLLLLLILTETTLETLLETTELLLLCTELL] 
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Przyczyny i skutki 


Praga, dla której nakazy polityki Wayka- 
nu ważniejsze sa, niż narodowa racja stanu, 
usiłuje „interpretować“ list papieża do bisku- 
pów niemieckich w sposób bardzo szczegó]- 
ny. „Zasadnicza teza nieudolnych į wykręt- 
nych manewrów obróńczych brzmi następu- 
jaco: Papież — „w imie chrześcijańskiego mi- 
łosierdzia” wyraził w swym liście jedynie 
współczucie dla losu Niemców przesiedlonych, 
„nie zam'erzał jednak przytem podnieść ła- 
kiejkolwiek kwestii o charakterze prawnym, 
a tym bardziej politycznym, totęż niesłuszne 
i „arlitralne'* są zarzuty, jakoby papież chciał 
pozbawić Polskę terenów na Zachodzie, przy- 
znanych jej w Poczdamie. 

Nielogiczność i fałszywość tego rodzaju tłu- 
maczeń występuje najjaskrawiej w świetle — 
konsekwencyj, jakie list papieski w Niem- 
czech wywołał. Te polityczne konsekwencja 
mnożą się z dnia na dzień: ich przykładem 
| bardzo dobitńym może być wiadomość, po- 
dana w tych dniach przez P. A. P.r 

„Z inicjatywy kurij arcybiskupiej w Ko- 
lonii, przesiedleńcy niemieccy ze Śląska 1 
Sudetów wystosowali do papieża petycję, 
zawierającą podziękowanie za jego stano- 
wisko. w sprawie przesiedleńców niemiec- 
kich oraz prośbę a dalsze popieranie żą- 
dań niemieckich w sprawie granicy polsko 
niemieckiej, Petycję przekaże papieżowi, 
arcybiskup Frings.“ 

Nie trzeba , chyba dowodzić, że tego rodzaju 
„petycje“ o „dalsze popieranie“ rewizjoni- 
stycznych żądań niemieckich nie mają nie 
wspólnego z kwestią „chrześcijańskiego miło« 
sięrdzia”, są natomiast aktem czysto į wyłącz 
nie politycznym. W swoim słynnym liście pa- 
pież tytułuje Niemców — „ukochanymi syna 
,mj i czeigodnymi brami.. 

Ale jakże śmiesznie į żałośnie wyglądają 
wobec tego wszystkie krętackie zabiegi róż- 
nych katolickich „Tygodników”, które — wy- 
łażąc wprost ze skóry — usiłują wmówić w 


qubernator Krakowa — obaj przyprowadzeni z | opinis polską, że czarne jest białym. 


więzienia, 


B. D. 


— Obergruppenfiihrer von Taube prawdo- 
podobnie będzie niezmiernie vcieszony, gdy 
zobaczy po trzydziesty latach swego ro$yj- 
skiego kuzyna. Wiedząc o tyin, pozwoliłem so- 
bie godzinę temu denaszować do Berlina o 
waszym przyjeździe, śawiadomiłem von Tau- 
bego o wszystkim. I teraz właśnie czekam na 
odpowiedź. i 

Heidel z zadowoleniem popatrzy} na Amo- 
6owa, który zachowywał spokój. Na ustach 
jego ukazał się lekki uśmiech i Amosow zne- 
lezł w sobie siłę woli, by odpowiedzieć wy- 
reźmie wzruszonym g/v5em: 

— Jestem panu nie vvmownie wdzięczny zá 
tyle uwagi. Jest to nazjrewde wielka niespo- 
dzianka dla mnie. 

Niespodzidyka była istofnie tak wielka że 
Amosow kryjąc swoje zamieszanie pod maską 
pozornego snokoju, nie wiedział co myśleć o 
tym wszystkim. Ale gra była rozpoczęta i nie 
było już sposobu przerwania jej. Należało 
płynąć z prądem. 

Gruby Obersturmbahnfiibrer zaciągnął się 
dymem wcnnego cygara i, kończąc rozmowę, 
powiedział „arfobiiwie: 

— Po trzydziestu latach nieprzerwanej pra- 
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cy należy gię wam, Speierze, krótki odpoczy= 
nek. Uważajcie swój wyjazd do Berlina za 
rlop. Niestety, uriop ten będzie naprawdę, 
bardzo krótki gdyż już niemal odrazu po | 
przybyciu będziecie musieli zapoznać się z 
waszym nowym odpowiedzialnym zadaniem. 
Nie chcę us>rzedzać faktów ale muszę wam 
w zaufaniu powiedzie” że pragnie was zoba- 
czyć szef naszego rosyjskiego sektora. Liczy, 
że dopomeżecie mu v pizetasyowaniu naszych 
komórek na terenie Rosji. Macie rozległe 
znajomeści, doskonale orientujecie się w te- 
renie, Przy okazji, zobaczycie się z Ober- 
gruppenfiihrerem, odnowicie dawne stosunki 
i przekcnacie 'się naocznie, jak zmienił się 
Berlin w ciągu tych trzydziestu lat. jutro 
wydam niezbędne rozporządzenia dotyczące 
waszego wyjazdu. A teraz jesteście moim 
gościem Z uwagi na późną godzinę mam wra- 
żenie, że wam nie warto wracać do domu. 
Przenocujecie w kamendanturze. 

I Heidel skinął głową, powstając z miejsca, 
Zə chwilę Amosow został sam w pokoju. Za- 
palił pąpietosa i zaczął zastanawiać sie nad 
swoją obecną sytuacją. Propozycja Heidla 
mocno zaskoczyła Amosowa. Misja, do której 


został przeznaczony, przewyższała najśmiel- 
sze jego oczekiwania. Perspektywa dostania 
się do centrali wywiadu niemieckiego w cha- 
rakterze doradcy i współpracownika naczel- 
nika rosyjskiego sektora była istotnie nie- 
zwykle pociągającą dla majora Frołowa. Ma- 
jor doskonale zdawał sobie sprawę z tego ja- 
kie szalone ryzyko kryją w sobie te glśnie- 
wające możliwości. Lecz jednocześnie ciemną 
plamą na tle tak osza'amiającej kariery była 
postać niespodziewanego „kuzyna: Obergrup- 
penführera von Taube., O ile narazie udalo 
się wprowadzić w błąd tak wytrawnego lisa, 
jakim był Heidel, b tyle szaieństwem było 
przypuszczać, że syn generała von Taubego 
nie pozna bratanka swego ojca kapitana Han- 
sa Speiera. Naimniejsze pytanie o intymnych 
stosunkach rodzinnych, po prostu uważne 
spojrzenie — i prawda wyjdzie na jaw. 
A wtedy .!. Amosow wiedział dobrze, co bę- 
dzie wtędy, lecz nie chciał o tym narazie 
myśleć, Gorączkowo wazył w duchu wszyst- 
kie „za* i „przeciw*. Wreszeje, energicznym 
ruchem rzucił niedopałek do  popielniczki: 
— mie, nie mógł przeoczyć tax znakomitej 
ukazji! Zdecydował się prowadzić dalej tę 
niebezpieczne grę. W głowie błysnęła mu 
myśl: ,Nięmiec, Speier, przyjechał do Rosji 
w 1913 roku i mieszkał tu około trzydziestu 
at. Wizyta Speiera trwała dość długo. Teraz 
ja pojadę do Berlina, aby rewizytować Niem. 
ców. Moja rewizyta będzie krótsza, ale skut. 
k jej będa pomyślniejsze... o ile nie wpąd- 
nę. oczywiścię... Lecz Speier nie „wpadł* w 
ciągu trzydziestu lat. . dlaczego ja miałbym 
wpaść w ciągu tych kilku tygodni pobytu w 
Berlinie? Ostroźność i rozwaza. a wszvetko 
pójdzie dobrze |...” 


RVI. 
Waśka ukazuje się na widowni 

W komendanturze już było cicho i prawie 
wszyscy spali, gdy Amosow wyszedł z gabi- 
netu Heidla. Miał przeznaczony dla siebie po- 
koik, w którym dawniej znajdowało się archi- 
wum komitetu partii, Heidel okazał się 
bardzo gośiinnym gospodarzęm. Na Amosowąę 
czekało w pokojku zaźcielone łóżko, a na sto: 
liku leżało kilka paczek dobrych papierosów. 
Nagle, zapalając przed snem papierosa, Amo. 
sow usłyszał na korytirzu czyjeś przyciszone 
głosy. Do uszu jego doleciało nazwisko starej 
nauczycielki Twanowej. Amosow ostrożnie 
otworzył drzwi I zaczął nadsłuchiwać, Na ko- 
rytarzu stało dwóch niemieckich, oficerów, a 
obok nich widniała sylwetka jakiegoś cywi- 
ia Rozmawiano po niemiecku. Lecz cywil 
mówił z mocnym akcentem rosyjskim, a ofi- 
cerowie uważnie go słuchali. .W tajemniczym 
cywilu Amosow odraz' rozpoznał nauczycie- 
iá miejscowej szkoy Pietrowa. Pietrow cie- 
szył się bardzo złą opinią i był kilkakrotnie 
karany za różne drobne przestępstwa i de- 
fraudacje. na skutek czego krótko przed oku 
pacją, wydalono go ze szkoły, Po przyjściu 
Niemców. Pietrow odrazu wstąpił do policji 
zorganizowenej przez okupantów. Ten zdraj.. 
ca zachowywai się szczególnie bezczelnie 1 za 
jego przyczyną w więzieniu osadzono już spoa- 
ró ludzi. Aimoscw wiedział, że Pietrew znaj- 
duje się na liście tych, których partyzanci po- 
stanowili zlikwidować jako zdrajców swego 
narodu i ojczyzny. 

Urywakn szeptem Pietrow rozprawiał o 
czymś i raz jęszcze z jego ust padło nazwisko 
starej nauczycielki. Jeden z oficerów zapytał 
nagle: 
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Mowe perspektywiuz wersi iene mełeddzyymarodowe? 


Korzystny rozwój stosunków polsko-czechosłowackich 


Zdrowe pedsłtawy gospodarczej współpracy 


Titrój demokracji ludowej stwarza nowe 
formy społeczne, polityczne { gospodarcze. 

Możemy np. zaobserwować zupełnie nowe 
fermy międzynarodowej współpracy gospodar 
szej. 

Układ gospodarczy polsko-czeski rozpatry- 
wany jest nietylko w naszych dwóch krajach 
Rie i na całym Świecie, jako niesłychanie 
miale, ale jednocześnie I pozytywne doświad 
emnie. 

Na zasadzie tego układu utworzono wiele 
mieszanych polsko-czeskich komisji. Do naj- 
poważniejszych 3 nich należy komisja prze- 
mysłowa i jej działalnością szczególnie war- 
toby się zająć. 

Jedną z podstawowych zasad porozumienia 
przemysłowego, zawartego między obydwoma 
krajami, jest specjalizacja produkcji przemy- 
słowej. 

Czechosłowacja wytwarzać więc będzie 
skreślone typy maszyn, urządzeń i artykułów 
przemysłowych, które ze wzgledu na bliskość 
baz rurowcowo-zaopatrzeniowych, oraz ze 
wzgledu na przystosowanie urządzeń produk- 
grjnych produkowali może lepiej I taniej, niż 
my. 

My zx kole! specjalizować gie bedziemy w 
tych kierunkach, które są dogodne dla na- 
szego przemysłu. 

W ten sposób umika się niepotrzebnego i 
alerentownego inwestowania kapitałów w 
produkcję pozbawioną normalnych podstaw 
t umożliwia się oparcie wytwórczości przemy 
kowej w obydwu krajach na zasadzie bar- 
fziej masowej produkcji (na zasadzie dużych 
reri) eo przyczyni się do znacznego Jej po- 
tanienia, przyśpieszenia I polepszenia, 

Porozumienie przemysłowe przewiduje rów 
nież możliwość produkowania poszczególnych 
tzęści składowych tego samego produktu, w 
wwzziędniemu od zdolności produkcyjnych 
abydwu krajów, bądź w Polsce, bądź w Cze- 
rhosłowacji Montaż w zależności od kolejno- 
ści procesu produkcyjnego obywałby się 
w jednym lub drugim kraju. Porozumienie 
to obejmuje między Innymi przemysł me- 
talowy, hutniczy, cynkowy, chemiczny, skó- 
rzany, gumowy l t. p. 

Inna niezmiernie ciekawą formą międzyna- 
rodowej współpracy gospodarczej jest budo- 
wa wspólnych fabryk, hut i innych tego ro- 
fvaju przedsiębiorstw. Na razie w pierw- 
mym rzucie przewiduje się budowę 20 tego 
rodzaju obiektów. 

. Pierwszym z nich stanie wię olbrzymia ete- 
kirownia w Dworach, której budowę już roe- 


poczęte, 

Oba kraje mgoämity także narady polityki 
handlowej | wyeliminowały w ten sposób kon 
kurencję polsko-czeską na rynkach międryna 
rodowych. , 

Wiele uwami poświęca się także zagadnie- 
mom wspólnego szkolenia zawodowego. Wza 
jemna wymiana fachowców — robotników, 
praktykantów i Inżynierów przyczyni się do 
obopólnego podniesienia poziomu wiedzy fa- 
chowej zarówno w Polsce jak i w Czechosło- 
wacji. 

Wspólne porozumienie objeto również roz- 


Rozwój techniki w ZSRR 


ZAPOROŻSTAL 

Niedawno nastąpiło w Zaporożu uruchomie- 
nie pierwszego pieca martenowskiego „Zapo- 
rożstal”. W rekonstrukcję tego martenu budo 
wniczowie zaporożcy włożyli wiele wysiłku. 
O wielkiej skali przeprowadzonych prac 
świadczą następujące cyfry: wykopano około 
100.000 m. sześć. ziemi oraz odbudowano | od- 
remontowano 12 tys. ton konstrukcji metalo- 
wych. 
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NOWA MASZYNA DO LICZENIA 

Moskiewska fabryka maszyn do liczenia j pi 
eania rozpoczęła seryjną produkcję skomoliko 
wanych maszyn do liczenia. Są. to maszyny, 
nadające się do użycia w większych przedsię- 
biorstwach fabrycznych, do masowych obli- 
czeń płac zarobkowych, obrotu towarowego, 
operacji bankowych itp. 

O tym, ile wysiłku włożono w zbudowanie 
tej maszyny świadcey, że maszyna składa się 
z 50.000 detali. Waqa maszyny wynosi £50 kq. 


Decyzje londyńskie 


łamią umowy miedzynarodowe 
Os'ry protest Brytyjsk ej Partii Komunistyczne; 


gatów sześciu państw 


wiązanie wielu trudności komunikacyjnych 
drogą powiązania hut czeskich z pobliskim 
naszym wałbrzyskim zagłębiem węglowym i 
polskich hut śląskich z sąsiadującym z ni- 
mi o miedzę zagłębiem ostrowsko-karwińskim 
w Czechosłowacji. 

Otwarcie czeskiej strefy wolnocłowej w 
Szczecinie przyczyni się do usprawnienia i 


skle porty, (a w pierwszym rzędzie Szcze- 
cin) szlakiem Odry do Czechosłowacji. Spo- 
woduje to rozbudowę naszego wybrzeża i jed 
nocześnie wyeliminuje pośrednictwo portów 
niemieckich (Hamburg, Brema). 
Wymienione fakty świadczą już dobitnie, 
że w ustroju demokracji ludowej powstają 
zupełnie nowe perspektywy międzynarado- 


zwiększenia ruchu tranzytowego po przez pol-| wej wymiany. 


W związku z decyzjami londyńskiej konfe- 


rencji Brytyjska Partia Komunistyczna ogłosiła 
następującą uchwałę: 


„Decyzje londyńskie, podjęte przez dele- 
cą zdradą wszystkich 
celów, dla których prowadzona była wojna, 
Decyzje te, według których ma być powołane 
do życia reakcyjne państwo Zachodnio-nie- 
mieckie, są pogwałceniem wszystkich umów 
i postanowień podjętych przez państwa 60 jusz- 
nicze pod koniec wojny, są jawnym rerwa- 
niem współpracy czterech mocarstw, planem 
podziału Niemiec i zarazem podziału Europy 
i stanowią zaprzeczenie propozycji radzieckich 
w sprawie ustanowienia zjednoczonych demo- 
kratycznych Niemiec. 


Wpłaty na Fundusz 
Budowy Wspólnego Domu 


WARSZAWA, (RAP — SAP) 


Ostatnio wpłynęło na Fundusz Budowy 
Wspólnego Domu Parti! Robotniczych od Dą- 
browskiego Zjednoczenia Przemysłu Węglo- 
wgo 229.869 złotych. Redakcja „Robotnika“ 
przekazała na konto Funduszu Budowy 
219.502 zł z wpłat różnych instytucji I poszcze 
gólnych osób. Z drobnych wpłat wpłynęło 
287.480 zł, 


. Komitet Wojewódzki PPR w Łodzi przeka- 
zal x dobrowolnych składek różnych insty- 
tueji 1 innych osób Indywidualnych na kon- 
to miejskie PRO w Łodzi 1.238. 728 zł 


Amerykańscy monopoliści wespół z ich 
brytyjskimi satelitami zmierzają do odbudowy 
bazy przemysłowej w Zagłębiu Ruhry pod kon 
trolą amerykańską celem opanowania Europy 
Te same cela miały w okresie międzywojen- 
nym anglo-amerykańskia pożyczki dla Nie- 
miec i plan Dawesa, które utorowały drogę 
Hitlerowi 1 dały możność Niemcom rorpętać 
drugą wojnę świałówą. Zamiast uspołecznienia 
przemysłu Zagłębia Ruhry mą on być oddan 
w ręce tych samych trustów i monopoli, które 
swego czasu popierały Hitlera, a teraz są ści- 
$le związane z amerykańskim kapitałam. Tak 
zwana „międzynarodowa kontrola" jest zwy- 
czajną fikcją, ponieważ decydującą przewagę 
mają amerykańscy monopoliści wespół 2 ich 
niemieckimi partnerami. 

Polityczne, militarne i strategiczna cele 
tego planu zmierzają do stworzenia reakcyj- 
nych Niemiec zachodnich, jako bazy dla przy: 
szłej agresji. Plan ten jest sprzeczny 1 intere- 
sami wszystkich narodów Europy. 

Odrodzenie reakcji niemieckiej 1 monopo 
jest groźbą 


Brytyjska Parffa Komrnistyczna wrywa kła 
sę robotniczą I cały naród do  sprzectwienia 
się temu planowi anglo-amerykańskie| finon- 
sjery, do zjednoczenia swych wysiłków ze 
wszystkimi narodami Europy celem pokojowe 
go rozwiązania problemu niemieckiego, zgod 
nie s zasadom! Poczdamu | ma rasndzie poro- 
zumienia czterech mocarstw. 

Tylko podpisanie traktatu pokojowego ze 
sjednoczonymi,  demokratycznymi Niemcami, 
może być podstawą trwałego pokoju w Enro- 
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Zagłoba z Sycylii 


Polak? Nie, Włoch. „Szlachcic? Bynaf 
mniej, facet zgoła nie -„szlachełny”. Ulisses — 
to czyli maż pełen sprytu I rozumu? Niebar- 
dzo, raczej tzw. głupek. Rycerz zacny? Skądże, 
bandyła i nożownik, b. gangster z Brooklynu. 
Więc..? A 

Żeby nie było nieporozumień, musimy z q6- 
ry zaznaczyć, że „bohater” nasz nie zna w œ 
góle Sienkiewicza, nie czytał wcnle tryłogił 
i nie ma nawet pojęcia, kto to jest Jon Onniry 
Zagłoba herbu Wczele. Z tym wszystkim uila- 
ło mu się oslalnio dosyć nieżle jednookiego 
rycerza „ramałpować”, Pamiętacie, jak to pan 
Zagłoba oświadczył w Zamościu przedstawi 
cielowi króla szwedzkiego: A JA JEGO KRO: 
LEWSKIEJ MOŚCI OFIAROWUJĘ NIDERLAN. 
DY. Otóż to samo właśnie uczynił niedawno zna 
ny zbój sycylijski, Salvatore Giuliano. Za pośred 
nictwem konsulatu amerykańskiego w Paler- 
mo wystosował list do prez. Trumann, w niście 
tym napisał: A JA JEGO PREZYDENCKIEJ 
MOŚCI OFIAROWUJĘ SYCYLIĘ. 

Jak wiadomo, na propozycję „niderlandr 
ką* Zagłoby przedstawiciel króla szwedzkiego 
odpowiedział atakiem złości i zupełnie zrozu* 
miałym oburzeniem. Poznał się na „dwormym 
żarcie. Jeśli chodzi o propozycję „sycyliiska” 
Salvatora Guliano — stanowisko przedstawi 
cieli prez. Trumana w Palermo jest raczej nie- 
wyraźne. Niby zdrowy rozsądek I przyzwol- 
tość nakarywałyby odrzucić I wyśmiać „ofiar 
ność” bandyty, ale czyż władze amerykańskia 
we Włoszech (i nie tylko we Włoszech) rządzą 
się zdrowym rozsądkiem I mają w estymle ja 
kąkolwiek przyzwajtość? Nic więc dziwnego, 
że do tej pory nie mogą się jakoś zdecydo» 
wać, cp im wypada wczynić x „prezentem” Gu 
liana. Odrzucić? Hm, niełatwa to sprawn, ady 
się ma wielką chrapkę nie tylko na Sycylię, 
ale I ną cały „but apeniński". Przyjać? To też 
nie takie proste, ady ofiarodowca jest o: 
gólnie znanym  bandziorem, ex-ganasterem 
f arcy kanalią i w dodatku składa w darze toi 
czego wcale nie posiada, a co dopiero przy po- 
mocy USA mógłby ewęnfualnie „zorgani- 
zować”. To ostatnie chyba mając na wząledzia 
koanstilat amerykański nie chce bynajmniej od 
cinać sobie drogi porozumienia się z oprychem 
sycylijskim. Jest tylko jedno zmartwienie: Gu- 
liano nie podał swojego adresu i dlatego tmd- 
no mu odpowiedzieć na jego list. Nie podał 
z lego względu, że już od dawna „wisi nad 
nim nakaz aresztowania, który — jeśli zost- 
nie wreszcie zrealizowany — może pogmatwnoń 
sprawę „prezentu”. No, bo bądź en bądź tro 
che nieładnie wyglądałaby wówczos taka ho: 


respondencja: PALERMO. STOP. WIĘZIENIE 
CENTRALNE. STOP. WPAN 5. GULIANQ. 
STOP. PRZYJMUJEMY SYCYLIĘ. STOP. P 


MOC  MARSHALLOWSKA 
STOP. 


ZAPEWNIONA. 
KONSULAT AMERYKAŃSKI STOP. 
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Robotnik udoskonala swe warsziaty pracy 


Myśl wynalazcza w oddziale chemicznym „Wimy” 


Niewyczerpana kopalnia pomysłów i ulepszeń technicznych 


Gdy wybierałam cię z wizytą do oddziału| jest zagięty, Przez te otworki 


chemicznego „Wimy”, zamierzałam zapoznać 
się z jednym tylko pomysłem, o którym do- 
szła do nas wieść. Na miejscu jednak okazało 
się, że oddział ten — to prawdziwa kopalnić 
nowych pomysłów 1 ulepszeń technicznych, 
że myśl wynalazcza żyje tu, działa i daje znać 
o sobie co dnia i co godzinę. Kim są twórcy 
pomysłów? Na to pytanie odpowiedź wcale 
nie jest łatwa. Gdyby przytaczać nazwiska tu- 
tejszych wynalazców, byłaby ich cała litania. 
Więc też kierownik oddziału remontowego, 
tow. Janiszewski oraz obecni przy rozmowie 
majstrowie znajdują dla mnie wyjście bardzo 
proste: napiszcie — mówią — że cała nasza 
załoga nieustannje szuka lepszych sposobów 
pracy, że wszyscy myślą ciągle nad tym, co w 
maszynach można ulepszyć, poprawić. 

Wiele pomysłów  zrodzonych z tej kolek- 
tywnej myśli już wypróbowano i zastosowano 
w produkcji, inne są jeszcze w okresie bada- 
nia, W kącie małego biura kierownika oddzia- 
łu stoi niewielka, oszklona skrzynka. W tę 
stronę kierują się ciągle czułe spojrzenia kie- 
rowników i majstrów, Co to za magiczna 
skrzynka? O. to na razie tajemnica. O ile pró- 
ba się uda, wiedy — owszem — opowiedzą 
wszem i wobec. Zdołałam się tylko dowiedzieć, 
że owa tajemnicza skrzynka łączy się ściśle z 
pierwotnym celem mej wizyty, tzn. z tak zwa- 
nymi włośnicami. Leży ich właśnie kilka na 
stole — niewielkie, metalowe krążki, mogące 
doskonale ujść za cześć składową maszynki 
do mięsa — z tą różnicą. że otworki w tym 
krażku sa mikroskomiinie mała t że brzeg jeqo 
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Kariera niemieckiego szpiega 


Od wyroku Śmierc'—'o 

Luty 1942 Sydny Robey Liebrandt, szpieg i 
sabotażysta niemiecki, zaopatrzony w sfałszo- 
wane papiery ląduje z niemieckiej łodzi pod- 
wodnej na wybrzeżu Południowo - zachodniej 
Afryki. 

Maj 1947 — Liebrandt zostaje aresvtowany. 
Na rozprawie udowodniono mu popełnienie 2 
aktów sabotażu. Odkryto. że Liebrandt był oby 
watelem południowo-afrykańskim zanim prze- 
szedł na służbe hitlerowska. L'ebrandt zostala 
skazany na kare śmierci, Czerwiec 1947. Mar 


y e T 
spec'alnych wyrójn rú 

szałek Smuts zamienił Liebrandtowi karę śmier 
ci na karę dożywotniego więzienia. 

Czerwiec 1948 — Liebrandt zostaje zwolnia- 
ny z więzienia na rozkaz nowego, faszystow= 
skiego premiera Południowej Afryki Malana. 
Wobec tego, że zwolnienie Liebrandta nastani- 
ło już w pierwszych dniach urzędowania Ma- 
lana, należy oczekiwać, że w szybkim czasie 
nastąpią dalsze etapy zawrotnej kariery szpie- 
ga niemieckiego: naqrodzenie go odznacze- 
niem, mianowicie na wysokie stanow sko rzą- 
dowe it p 
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musi 
płynna masą wžkozy, by stężeć w cieniutkie, 
jedwabne nitki. Ten niepozorny krążek wyra- 
biany bywa ze złoła, platyny lub ~= tantalu, 
metalu odpornego na kwasy | kosztuje wcale 
pokaźną sumkę około 120 tys. złotych, Produ- 
kuje się je wyłącznie w Ameryce. Otóż zało- 
ga oddziahi remontowego „chemicznej” uwzię- 
ta się: „nie możemy dostać nowych włośnic, 
więc musimy znależć sposób, by naprawiać 
stare i by w ogóle najmniej się psuły”. Łatwo 
to powiedzieć, ale wykonać o wiele trudniej, 
Od czegóż jednak jest głowa na karku i wie- 
loletnie doświadczenie? 


„Jak mi coś bardzo mocno leży na seren— 
opowiada towarzysz Janiszewski — to ciągle 
o tym myślę, przeważnie w nocy, a gdy się 
obudzę rano, to wszystko już gotowe, znalazł 
się sposób”. 

Z tego więc nocnego myślenia kierownika 
t myślenia dziennego jego współtowarzyszy 
pracy zrodził się pomysł tzw. sprzęgła bezpie- 
czeństwa, Tak jak wiele odkryć | wynalazków, 
jdea tego sprzęgła jest w zasadzie bardzo pro- 
sta: włośnica psuje się dlatego, że wiskoza za- 
tyka często jej otworki, a wówczas ciśnienie 
płynu przekracza górną granicę wytrzymałości 
włośnicy (około 2 i pół atmosfery), Właśnie 
sprzęgło bezpieczeństwa nie dopuszcza do te- 
go. Gdy tylko ciśnienie przekracza swoją qra- 
nice, wtedy prąd elektryczny zostaje automa- 
tvcznie wyłączony, maszyna staje, a włośricę 
wyjmuje się, czyści i wszystko jest znowu w 
porządku. Znalazła się również rada na to, by 
naprawić włośnice zobsute (a mają ich tu spo- 
ry zapasj—nawet nie ieden tylko sposób, lecz 
aż trzy — zależnie od teno . w którym miej- 
scu uszkodzenie obrało enbie siedlisko. Zaczę- 
ło sia najpierw od naprawy uszkodzeń tzw 
kołnierzyka, Może by go tak ściąć i zaqiąć nor 
wy? — pomyślał sobie towarzvsz Janiszewski. 
Tow. Garczyński, inżynier, wziął ołówek. obli- 
czył czy bedzie pasować — „zqadza się, moż: 
na spróbować. Włedy „chorą” włośnice wziąj 
w swe ręce tokarz, ob. Sobaczyński, a oddał ją 
z powrotem w takim stanie, że nikt nie po- 
znałby, jak ciężką przeszła operację. Jedyny 
ślad po niej pozostał w postaci skróconego 
nieco kołnierzyka. To jest pierwszy sposób na 
prawy. Druqi polega na tym, że na uszkodzoną 
krawędź włośnicy nakłada się krążek qumowy 
Trzeci sposób ma ją ratować włedv. qdy u- 
szkodzenie ulakowałn się w samym centrum 
Lecz ten trzeci sposób, to właśnie fajegnnica 


przejść | owej oszklone| skrzynki, której pomysłów! ra 


cjonalizatorzy nie chcą mi ujawnić, 
>. +*+ + 


Poznaję jednak tajemnicę oddziału snopo- 
wiązałek, Oto mała sztabka stalowa, tzw. pro- 
wadnik sznurka. Sznurek jest twardy Í bardza 
szybko przegryza metal prowadnika, który wo* 
bec tego trzeba było ciągle zmieniać, „A gdyby 
tak nasadzić na metal coś takiego, co hy go 
chroniło od zetknięcia się ze sznurkiem? —gło: 
wili się robotnicy. No, i znalazł się eposóh: 
wyborowano w metalu kanalik, wsądzono 
szklany wałeczek i teraz sznurek zjeżdża po 
nim lekko — „jak po szkle" — nie dotykając 
wcale metalu, Inna znów trudność wyłoniła 
się na tzw. płuczkach. Brak do nich łańcuchów 
metalowych — co robić, by maszyny nie eła- 
nęłv? Na to znaleźli radę majstrowie Zawisza 
I Stańczyk: łańcuch zastąpi sprzęgło ela- 
styczne. 

Tak oto ludzie tu ciągle coś kombinułą, na 
prawiają, ulepszają sposobem gospodarczym”. 
Tym „gospodarczym  sposobem' zbudowali 
kosztem kilkudziesięciu tys. złotych tzw. pod- 
grzewacze lugu, które normalnie powinny by 
kosztować około 2 milionów zł, tym samym 
„sposobem gospodarczym” skonstruowali urzą: 


dzenie, które i ług, | krochma! zużyty kieruje 
napowrót do produkcji, tym „gospodar 
czym sposobem“ uruchomili wreszcie kilka 


miesięcy temu nowy oddział tzw, „snopowiąq* 
załek", zaopatrujący w sznury wszystkie żni- 
wiarki, zbierające plon z naszych pól. 

— „Ale o tym wszystkim nie ma sensy pl- 
sać — upominają mnie partvjni i bezpartyjni 
towarzysze z „Remontoweqa” — przecież to 
zupełnie normalne, że pracujemy, że się stara- 
my, że przemyśliwamy, by ezło coraz lepieł: 
Przecież wiemy teraz, dla koqo pracujemy, ża 
to ni. dla Niemców, ani dla starego Kona, 
lecz dla nas samych, dia Polski Ludowef”. 

Oczywiście — to wszvstko jest prawda, a 
jednak — napisałam i sądzę, że warto bvło na- 
pisać H. W: 

Z 
AMERYKAŃSKA DENAZIFIKACJIA 

Jeden z czołowych dwqnitarzy partii hitla- 
rowskiej 1 właściciel zakladów samolotowych, 
wyrabiających bombowce typu Heinkel. dr 
Erns! Heinkel, został uznany wiinym „ponies 
ranią raż'mu, h'llerowskieno" | 'skazany przez 
sad daner'Ftacyjny na,. 2000 marek qrzywny 
(6.000 złotych). 


Jan z Kolna, żeglarz wsławiony na morzach 
i budował u wybrzeża Leniwki 
orab wyprawny. Wrócił był z podróży 
i z trzosem złotem nabitym, zarobio- 
nym w służbach ekandynawekich i duńskich, 
a wypłaconym mu w tamtych krajach przez 
|, władzę dzierżących. Teraz tu, w stronie 
jczystej, postańowił własne swe sudno zbu- 
dować. (Nigdzie na ziemi mu znanej nie miał 


bł T 
i 


w takiej ilości i w takim doborze sztamowego 
drzewa, nigdzie masztów tak jednolitych, na 
całym świecie polskimi nazwanych, nigdzie ro 
botalka tak przedniego w dziele okrętowym, 
jak w Gdańsku, Kupił tedy i płotem wysokim 
ogrodził miejsce pracy w zatoce Leniwki, mię- 
dzy siedmiu sosen a Pastwą Bąsacką, wzniósł 
wysokie osłony i wielkie, na palach pod da- 
chem szopy stoczni i ku ochronie materiałów, 
a sam stanął do pracy na czele swych robot- 
nizów. 

ày? to człowiek wzrostu wielkiego, w ba- 
rąch szeroki, twardy w karku, o grubym brzu- 
chu, a kolanach i stopach potężnych, Latem 
i zimą, w koszuli na piersiach rozpiętej, z go- 
łą głową, którą włos długi, gęsty I bujny po- 
rastał, w skórzniach po same pachwiny i lek- 
kim na ramionach  kaftanie |lubował się w 
deszczach 1 mrozie, a oddychał wielkimi płu- 
cami naprawdę szeroko dopiero wśród wi- 
chrów północy. 

Już był dwukrotnie opłynął Islandię, z for- 
my swego lądu do tułowia łabędzia podobną, 
z dziobem na zachód północny zwróconym. 
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Już z zasłon mleczno-białych, ze mgły nieska- 
lanej, wyłaniał się przed jego źrenicą ów prze 
smyk szalony, droga burzy, wiatrowisko, mig- 
tające korabiem, jak drzazgą bezsilną. Wały. 
morskie, podźwignięte przez burze wznosiły 
się tam na wysokość kilkunastołokciową. Ko- 
rab wyniesiony na ich grzebień, wolno zstę- 
pował w doliny, wśród gór wodnych rozpo- 
starte, na milę morską szerokie, Ginęła już 
była przed średnicą we mgłach wschodu błysz 
cząca kopuła Lang Jokuli, a na pograniczach 
polarnego i Atlantyckiego Oceanu ląd Gren- 
landii się wychylał, Jan z Kolna widział już 
był oczyma owe linie brzegów proste, a prze- 
cie poszarpane w wyrwy nieskończone przez 
najdziksze wody. Wkraczał już, etojąc obok 
rejowego żagla na dziobie okrętu, w ciche, 
nieme, głuche, fiołkówymi cieniami wieczno- 
ści przykryte ostoję, których jeszcze nigdy 
nie widziała źrenica człowieka. Tam z olbrzy- 
mich gór skalistych, z dolin pustynnych, sko- 


rupą lodu okutych, pędziły ku morzu rzeki ta* 
jemne w łożyskach lodowych, tu i ówdzie dy- 
miąc się parą gorącą ukrytych gejzerów. 
Zmarznięte masy śniegowe, odpadłe z wyżya 
ku wodom, dochodziły do nrwisk nadbrzeż- 
nych i tu od nadmiaru swej wagi potwornej 
toczyły się wielkimi bryłami, sunęły w ciche 
przystanie, kąpały w błękitach odmętu i wą- 
skimi przesmykami wychodziły w ocean. Nio- 
sły się w wiatrach północy, błyszcząc i świe- 
cąc daleko — nawy wspaniałe, wiozące w wo- 
dy południa wieść groźną o tajemnicach pół- 
nocy. Wielkie góry grenlandzkie stały tam 
w swych szatach, urzekających epojrzenie, ol- 
śniewające samotną ewą grozą. 

Jan z Kolna opłynął już był południowe 
cyple tego lądu 1 wchodził w zachodnie, cie- 
plejsze jego strony, które jednak były tak 


bardzo zimne, jak północne kresy Islandii. Ro- 
zumiał się już na wichrach tamecznych, 
mgłę lub pogodę 


Po- 


znał wicher północny, nio- 


Za pośrednictwem „Promyka” pisze siedmio=ł sziachełność, sumienność, postęnowość, gorący 


leun Julluszek Przybyszewski do Admirała flo | patriotyzm czyste sumienie, 


śmiały i jasny 


ty, A może rzeczywiście ten list przeczyta sam wzrok, uspołecznienie, rozsądek itd. Człowiek 


pan admirał? Juliuszek zapisał się już do Ligi 
Morskiej, ma już znaczek w klapie, a numer 
lęgitymacji członkowskiej 22084-679, 


TĘSKNIĘ DO MORZA 

„Byłem w Gdyni, Gdańsku, Helu 1 kąpałem 
sig w Bałtyku. Od dnia tego tęsknię stale za 
morzem. 

Takie piękne polskie morze 

Ja zapomnieć go nie mogę. 

Płyną ludzie okrętami, płyną fale za falami 

T nie widać końca, 

Spełń mą prośbę, panie Admirale, pozwól 
przyjąć mnie, małego Juliuszka na twój okręt, 
gdy popiynie w nieznane kraje. 

Cześćl 
(—) Juliusz Przybyszewski 
uczeń 1-ej klasy A 
Szkoły Powszechnej Nr 11 w Łodzi 


DROGI „PROMYKUJ 

Przepraszam Cię, że tak długo nia odpisy- 
walam, ale, doprawdy, z najróżniejszych po- 
wodów nie mogłam. Bardzo zazdrościłam tym, 


którzy czytali miłe słowa „Promyka”, choć — 


przyznam się, że zazdrość to brzydka wada 
Drogi „Promyku”, chciałabym móc określić 
na czym polaġa idealny charakter, lecz nia 
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temat 


właśnie prosilam Cię o ar 
w gazetce. Zdaje mi się, 


powinna cechować silna 
pracowitość, 


potrafię, Dla 
=) 
zo charak 


wola, 


en 


ter idealny 


opanowania. dobra serce. 


taki nie powinien żnosić nad sobą lilości, po- 
winien przede wszystkim pracować najwięcej 
dla ojczyzny i najwięcej kochać, dopomagać 
innym, nie myśleć o sobie, szanować cudzą 
pracę, być wdzięcznym zawsze, znosić cierpli- 
wie ciężkie przeznaczenie losu itp. To jesi 
moje zdanie o idealnym charakterze | z pew- 
nością nie wystarczające. 

Drogi „Promyku”, czy mogłabym Ci posła* 
rebus? Serdecznie Cię pozdrawiam. 

Czesia Kucharska — Łęczyca 


ODPOWIEDŹ. 
DROGA CZESIUI 


Trudno mi odpowiedzieć Ci na pyłanie co 
do charakteru idealnego. Na ten temat pisała 
już kiedyś w „Promyku” Marysia Sztylaków- 
na z Łodzi i tak samo, jak jej w swoim cza- 
sie, muszę i Tobie powiedzieć, że nie ma na 
świecie charakterów idealnych, bo jesteśmy 
tylko ludźmi, a nie aniołami, Sądzę też. że nie 
ma sensu głowić się zbytnio nad tą sprawą 
Te wszystkie cechy, które Ty wyłliczasz, są 
nie tylko wystarczające, lecz chyba nie znaj: 
dziesz na świecie człowieka, który by miał 


ba pracować, uczyć się, wzajemnie sobie po: 
magać, nie być „sobkiem'”, pamiętać o ewyca 
obowiązkach wobec kraju, swych rodaków t 


į ludzi w ogóle, a wtedy wszystko będzie w pa 


rządku, Nie uważam natomiast, by należała 
być wdzięcznym w każdym wypadku 1 zu 
wszystko, Przecież, jeżeli Cię ktoś ekrzywdai, 
to nie masz chyba obowiązku być mu ta 
wdzięczna? To samo, jeżeli chodzi o cierpli- 
we znoszenie ciężkich doświadczeń losu". Tak 
zwany los zależy w dużej mierze od nas sa- 
mych. Sami go sobie wykuwamy swoją pracą 
i sposobem życia. (Owszem, zgodzę się, ża 
przeciwności wszelkie należy znosić spokojnie, 
lecz tylko z tym zastrzeżeniem, że spokó; ten 
ma nam dopomóc do zmiany tego losu. 

Jak zamierzasz spędzić wakacje? Czy masz 
już jakieś plany na przyszłość? Rebus możesz 
przysłać. Życzę ci pomyślnego wyniku egza- 
minów i wesołych wakacji. 

Redaktor 
—000— 


„Próomyk” ońnowada na listy 

KRYSIA WOZNTAKOWNA, wieś Okup 
Fabryczny. Bardzo mi przykro, że muszę i To- 
bie dać tę samą odpowiedź co wielu innym 
Twoim kolegom i koleżankom z miast i wio= 
sek: „Promyk* nie ma tylu książek ani tyle 
pieniędzy, by je kupić dla wszystkich swych 
młodych przyjaciół, którzy by pragnęli książ- 
kę dos.ać. Ja cię bardzo dobrze rozumiem 
1 sam pamiętam, jak męczyłem się kiedyś w 
dzieciństwie, gdy pragnąłem czytać a książek 
nie miałem. Czy u was w szkole nie ma wca- 
le biblioteczki? Bo przecież — zrozum, choć 
przyjemnie jest mieć książkę na własność, 
lecz jedna ani nawet dwie lub trzy nie urato- 
wałyby cię na długo, o ile pragniesz ł lubisz 
czytać, Jedyną radą na to jest założyć biblio- 
teczkę. Powinnaś wraz ge swoimi kolegami 


je wszystkie skupione w sobie. Każdy prze-|i koleżankami pomówić o tym z waszą wy- 


cież ma swoje zalety i wady. Naturalnie, że| 


każdy powinien się starać, by zalet mieć tak 
najwięcej, a wad jak najmniej. Osiągnąć to 
można przy dobrei woli. Ja uważam, że każ: 
dy człowiek powinien pamiętać o tym, ża tez 


chowawczynią lub kierowniczką szkoły, Pi- 
szesz, że koledzy z Twojej wioski otrzymal! 
od „Promyka* książki. To jest trochę nie 
ścisłe. „Promyk* odpowiedział im tylko, że 
przy następnym konkursie to i oni móża wy- 


sący, wschodni — ciepły i duszny, który lody 
południowej Grenlandii roztapia i czyste roz- 
pościera powietrze nad skałami południowych 
przylądków. Zżył eię już był z tameczną, głu- 
chą nocą, trwającą w ciągu wszysikich dni 
grudnia, aczkolwiek wydzierała z człowieka 
wolę, pamięć i radość istnienia. Zżył się już 
z tamtym dniem szarym, trwającym dziewięć 
miesięcy, aczkolwiek budził w sercu obłąkań- 
czą tęsknotę za czymś niewiadomym, niepojeł 
tym, straconym. Zorza północna, łuk purpuro- 
wy, ozdobiony promieniami i snopami barw 
wielorakich, zielonych i żółtych, złotych i po* 
marańczowych —- igrająca wieczyście z grok- 
nymi wodami pustyni i zabarwiająca blaskiem 
niewidzialnym ezczyty gór tajemniczych, bu- 
dziła w jego duszy pasję najgłówniejszą, 
brzmiała w nim, jak muzyka wiecznie nowa 
l zawsze nieznana, tworzyła wciąż odnawiają 
ce się samo przez się ukochanie niebezpie- 
czeństwa. Ocean, który wali w ciągu lat ty- 
sięcy w granitowe ściany, a wykutymi koryta- 
rzami, wśród patrzących nań w milczeniu gór 
prostopadłych, wchodzi w ciche zatoki fior- 
dów, spieniony na straconych z wyżyny rā- 
fach podwodnych, eta? zawsze w jego marze- 
niu. Śniły mu stę piaskowzgórza, pokryta las 
wą i śniegiem, — Hekla, okuta w pancerz 4 
lodu, Snefeel, rozdzierający ciemności, słupy 
gorących gejzerów í król północnego oceanti, 
wieloryb, gejzery na wzór lądów tamecznych 
wyrzucających z siebie. Śnił mu się biały 
niedźwiedź, obojętny na widok dwunogiego 
przechodnia, zstępujący jak lawina śniegowa 
z urwisk i krzesanic, z wybrzeży czerwonych 
od algi na lodozwały pływające, ażeby ścinać 
foki I żeglować w samotności na zamkach ru- 
chomych z przezroczystego kryształu... 


Silny ten człowiek teskni? do chwili, kie- 
dy z wysokiego pomostu mierzyć będzie swo- 
ją własną potęgę, pótęgę pokonanych wi- 
chrów, zawrotnych rozkołysań | wirów ocea- 
nu — gdy przetrzymywać będzie mróz strasz- 
liwy I zwyciężać burze śniegowe, trwające w 
ciągu tygodnia, a żyć w wichrach dziko ryczą. 
cych, wśród huku roztrącając się groźnie mię+ 
dzy lodów zwałami, Jak innych południowa 
słońce, tak jego noc polarna necita. Zawsze 
za ewego żywota w podróż polarną ulatywał: 
Gdy kiełpie z mótz Islandii i skandynawskich 
fiordów, ciągnąc ku wybrzeżom Itali! I Grecji 
obok wzgórzyatych kęp mierzei przypadały 
dla wypoczynku, ścigał je płomiennymi oczy” 
ma, albowiem wieść mu niosły z owych kra- 
jów białych, których kolor unosiły na swych 
skrzydłach i szyjach. Gdy zaś z krzykiem 
swym stadem olbrzymim wżbijały się w niebo, 
leciał x nimi oczyma i duszą, 


Teraz, gdy swe dzieło wymarzone . budo- 
wać rozpoczął, gdy już zbija? siekierą ewój 
okręt arktyczny, podśpiew radosny, mimo 
wszelkich przeciwieństw, nia schodzi! z jego 
warg czerwonych, 

Stełan Żeromski 
f dzieła „Wiatr od morza”) 


grają książkę na własność, Pisuj do nas częś 
ciej o sobie, g szkole i domu. 

„OBECNY". Niestety, mój Chłopcze, Two 
je próbki poezji nie nadają się do druku. Ra- 
dziłbym ci na razie zostawić w spokoju i poe= 
zję | prozę, Naturalnie, o jle chodzi o pisanie. 
Czytać powinieneś bardzo dużo, oczywiście, 
tylko dobrych pisarzy | poetów. Zwróć uwagę, 
jak oni piszą prosto, szczerze i bez szumnych 
słów. U ciebie jest na odwrót, Napisz nam le- 
piej, co robisz, jak żyjesz, czy 1 gdzie pracu= 
jesz, czy masz rodzinę? A teraz co do twej 
prośby by ułatwić cj dostanie się do „Służby 
Polsce". Sądzimy, że nie powinieneś siłę tak 
niecierpliwić | spokojnie przeczekać te kilka 
tygodni. Przecież „Służba“ ta jest obowiązko« 
wa dla całej młodzieży, więc nie grozi c pZo” 
stanie na koszu”. Postaraj się tylko okresu 
czekania nie tracić na darmo, Im więcej bę- 
dziesz umiał i wiedział tym więcej pożytku 
przyniesiesz w drużynie „Służby Polsce", 

JUREK WALCZAK. Szkoda, żeś spóźnił sią 
z odpowiedzią na konkurs „Promyka'”, bo naj- 
prawdopodobniej miałbyś już Twą wymarzoną 
książkę. Oczywiście, że list Twój przysłałeś 
pewnie kilka tygodni temu, to jednak było 
już po ustalonym terminie i dlatego trafił do 
właściwych rąk z opóźnieniem jeszcze o wiela 
większym. Nie martw się jednak, chłopcze, 
jeszcze się pewnie nadarzy druga taka okazja. 
Pamiętaj tylko, by już na przyszłość być punk 
tualnym, a na pewno Twój „15-letni Kapitan“ 
bez trudu Cię odnajdzie. 

CESIA GIEGIER. Przykro mi bardzo, że Gi 
poczta spłatała takiego figla. Książka na pew 
no została wysłana Postaram się dowiedzieć 
na poczcie, co się z nią stało i mam nadzieję, 
że ją otrzymasz. 

L. SACHAŁOWSKA — KOSZUTSKA. Dzię« 
kuję Ci za miły liścik | piękne wierszyki Ko- 
nopnickiej. Piszesz, że ne masz co czytać a 
czy nie mogłabyś korzystać e jakiejś bibliote- 
ki? Opłata w miejskich bibliotekach jest bar= 
dzo mała, alba żadna. Pomów z Twą wycho- 
wawczynią — ona ci wskaże adres najbliże 
szej, w której będziesz moała sie zaonatrzyć 


w ksiażki, _ 


Ludność Ziem Odz 


gm 


Siła nowego życia 


yskanych głęboko zapuszcza korzenie 


Rozmowy z tamtejszymi mieszkańcami 


(Dd specjalnego wysłannika Głosu“) 
Trzy lała Polsk! Niepodległej wystarozyły, by tu, na Ziemiach Odzyskanych, ukształ- 


s towal się typ ŚWIADOMEGO I BOJOWEGO OBYWATELA. 
Wpłynęły na lo zarówno lata ubiegłe, lata niedoli i cierpień, jak również I takt, że 
„Polacy Ziem Odzyskanych w dalszym ciągu uważają się ZA PIONIERÓW NA TYCH TH- 
"renach. NIC dziwnego, że postawa tych ludzi wobec podstawowych zagadnień jest zde- 


cydowana i jednolita, 


P aństwowe Zakłady Przemysłu Dziewiar- 

sklego w Legnicy. W wykończalni szybko 
turkocą ustawione rzędem maszyny do szycia. 
Na sali kilkadziesiąt maszyn. Siedzą przy nich 
dziewczęta | kobiety. Oto jedna z nich. Wzrok 
pilnie utkwiony w robotę, Palce szybko i zwin 
nis sią poruszają. 

Trochą mi przykro, że przerywam jej pracę, 
Ala uśmiecha się do mnie przyjaźnie. 

Tak, jest tu już dwa lata, Pochodzi z Za- 
moscia. Męża zabili Niemcy w czasie pacyfi- 
kacji na Zamo|jszczyżnie. Żostała jej sześcio: 
letnia córeczka. Dawniej była przy mężu. Po 
śmierci męża przeszła biedę i poniewierkę. 
Obecnie pracuje na siebie t na Marysię. Zara- 
bia jeszcze niedużo — ale na skromne życie 
dla niej | dla dziecka już wystarczy. Zresztą 
idzia ku lepszemu! Przecież poznaje coraz le 
piej swój zawód, a zarobki siapniowo się pcd- 
niosą, 

Czy ma zamiar tu pozostać? — Oczywiście, 
a gdzież ma się udać, przecież tu jej dobrze, 

Rozmawiam na różne tematy, opowiada o 
swoim życiu i o tych ziemiach gdzie nowó 
życie buduje sig i w końcu nieśmiała uwaga— 
ja wprawdzie z nikim po pracy nie rozma: 
wiam, wiecie — dziecko, Ale czytałam o tym 
liście papieża do niemieckich biskupów, Po- 
wiem — jakem wierząca i praktykująca: 

„Przecież to nasze prastare ziemie. Od da- 
wien dawna, To po to ludu naszego tyle zgi- 
nęło. To po to zginął mój mąż, to po to dziec 
ko moje od pierwszego roku życia sierotą zo- 
stało, ażebym ja miała tu teraz postradać moją 
egzystencja i pracę i poszłą gdzieś znowu na 
pońiewierkę”. 

„Nie, proszę pana. My ziemi swojej nigdy 
I nikomu nie oddamy”. ` 

Zə słów robotnicy Zofii Jonas tchnęła tak 
wielka moc i siła przekonania, że powtórzyłem 
bezwiednie ostatnie jej słowa — „łuk, na pow 
no nie oddamy”, 

* 

Skomplikowana maszyna dziewiarska, Rok 
budowy 1938. Typ najbardziej nowoczesny na 
świecie. N 

Stoi przy niej Jan Malara — dawnlef zaħu- 
kany wyrobnik, potem „przeklęty etranżer”, 
a teraz świadomy I wolny obywatel. 

Pochodzi z rzeszowskiego, Ani on, ani oj- 
ciec jego, ni dziad nie posiadali nigdy kawał- 
ka ziemi, Pracowali we dworze. Jan w końcu 
nie wytrzymał nieludzkiej biedy — wyemiąro* 
wał do Francji. Tu pracował u chłopa francu- 
sklego, który traktował go gorzej miż zwierzę 
robocze, O człowieka łatwiej przecież, niż o 
konia.. 

W roku ubiegłym powrócił do kraju, bo 
dowiedział się, że tu w Ojczyźnie może po raz 
pierwszy „do czegoś dojść”, 

Dziś zdobył zawód i chociaż nie opanował 
go jeszc4i w zupełności, zarabia już 12 — 13 
tys. zł miesięcznie. 

„Przed wojną, panie, zarabiałem we dwo- 
rza 50 groszy dziennie i to bez wyżywienia. 
We Francji było niedużo lepiej, Dziś mogę so- 
bie już na niejedno pozwolić, o czym dawniej 
nie mogłem marzyć, Mam pewny i spokojny 
byt, Ożeniłem się, mam dzieci, która na pew- 
no wyjdą na ludzi”, 

Robociarz nachyla się, poprawia Jakąś nit: 


WZONECE, ZY (POWEĘK WA OR 
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alka klasowa w ustroju demokracji lud 


Zagadnieniem, o którym mowa w tytule 
dzisiejszej „skrzynki” żywo interesują się 
członkowie obu partii robotniczych: Nice 
dziwnego — problem len jest ważny I bar: 
dzo istotny. 

Do naszej „skrzynki” wpłynął ostatnio 
szereg listów temat ten poruszających. 

Listy te świadczą jednakże i o tym, że 
zagadnienie to nię zawsze jest zrozumiane 
właściwie. 

Tow. M. N. na przyklad pisze: 

„Klasa robotniczą, chłopstwo I inteligencja 
pracująca stanowi przytłaczającą większość 
naszego społeczeństwa, A u podstaw naszego 
ustroju leży przecież sojusz robotniczo-chłop- 
ski z włączeniem do tego sojuszu inteligencji 
pracującej, Z kimże więc możemy prowadzić 
walkę klasową?” 

Podobnie pisze: towarzyszka B. $.: 

„Czy walka klasowa, jaka 6ię toczy skie- 
rowana jest przeciwko tzw. inicjatywie pty: 
watnej? A prygecież autoryłalywni ptzedstawi- 
ciele naszegoWRządu i naszej Partli niejedno- 
krotnie oświadczyłi, że winniśmy popierać ini- 
cjatywę prywatną, gdyż spelnia ona w naszym 
modelu gospodarczym rolę pozytywna 

W jeszcze jednym liście znafdujamy zdanie, 
z którego wynika. że autor jego ułołsomia u- 
strój demokracii ludowej z ustrolem aaciali- 


TASO 


kę, a potem spokojnie spogląda na mnie swy: 
mi jasnymi oczymą: „Nikt tu u nas nie ma 
czasu myśleć o tych wszystkich wypowie- 
dziąch, o atakach na nasze ziemie, każdy 2 
nas myśli przede wszystkim o tym, żeby pre 
dzej fachu się nauczyć, więcej zarobić i pod- 
nieść produkcję”. 

„Swoją drogą — ciagnie dalej oburzen! je- 
słeśmy na list Ojca Świętego do biskupów 
niemieckich. Boć przecież sam pamiętam, czy- 
tatem w r. 1942, że Pius XI błogosławił woj- 
skom włoskim į niemieckim, A teraz po takim 
zmiszczeniu, które spadło na nasz naród, mo» 
wu bierze ich stronę”. 

Gdzieś jakaś nitka się zaplątała, maszyna 
się zatrzymuje | rozmówca mój na chwilę prze 
rywa swe wywody. Ale po chwili maszyna 
znów rusza. Żegnam się i wtedy ob. Malarek 
rzuca mi na odchodne; „Religia, panie — reli- 
gia, sam jestem wierzący, ale ujma dla mojej 
Ojczyzny ło ujma dla mnie". Słowa te ciągle 
brzmią mi w uszach. : 
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w ojewódzka Szkoła PPR rozpoczęła swą dzia 
W alność po wyzwoleniu. Już w maju 
1945 r. rozpoczął się pierwszy kurs, pod kie- 
rownictwem tow. mgr. Zand. Od marca 1946 r. 
kierownictwo objął tow. Grambo, 


Komitet Wojewódzki PPR postawił przed 
szkołą zadanie wyszkolenia działaczy terenu 
miejskiego 1 wiejskiego. Rezultaty przewyż- 
szyły zamierzenia. Spora część absolwentów, 
dzięki intensywnej nauce i pracy nad sobą, 
wybiła się na wyższe stanowiska partyjne i 
pracuje obecnie w aparacie powiatowym, a 
nawet, wojewódzkim (sekretarze instruktorzy). 
Do tych należą tow. tow. Ostńskt, Jedrzej- 
czak, Janklewicz, Kral, Ralfcki, | Majchrzak, 

Piętnaście kursów przeprowadziła szkoła 
wojewódzka wychowując półtora tysiąca ak- 
tywistów, oddających naszej sprawie ogrom- 
ne usługi. Zupełnie tedy zasłużenie szczyci 
się tow. Grambo mówiąc: „Kawał praty ma- 
my za sobą”, 

Program kursów jest dość obszerny. Obej 
muje bowiem takie zagadnienia, jak: ogólne 
wiadomości o świecie t Polsce, dzieje narodu 
polskiego, podstawowe wiadomości z dziejów 
ruchu robotniczego, podstawowe wiadomości 
z teorii marksizmu, walka o nową Polskę w 
okresie okupacji, struktura gospodarcza | po- 
ltyczną kraju, organizacja pracy partyjnej, 
język polski oraz zajęcie świetlicowe. 

Po każdym wykładzie odbywa się semina- 
rium. Kursanci podzieleni są na trzy grupy 
seminaryjne, pracą tych grup kierują bryga- 
dierzy — tow. tow, Kołodziejczyk, Kubicki, 
Majchrzak. 

Zebrania seminaryjne świadczą o tym, że 
kursanci wiele korzystają z wykładów. Ob- 


WZA EDTA [I $.9) 


stycznym | w związku z tym całkowicie kwe- 
stłonuje fsinienie walki klasowej w Polsce Lü- 
dowej. 

Inny zaś korespondent pyta nas o perspek- 
tywy walki klasowej w Polsce Ludowej. 

By odpowiedzieć jednocześnie na wszyst- 
kie te listy musimy stwierdzić przede wszyst- 


kim; 
3 W ustroju socjalistycznym społeczeństwo 

jest bezklasowe. Skoro nie ma w ustroju 
socjalistycznym odrębnych klas społecznych, 
to rzecz jasna — nie ma w nim miejsca na 
walkę klasową, Tego ustroju jednak ani w 
Polsce, ani w innych krajach demokracji lu: 
dowej jeszcze nie ma. 

W Polsce Ludowej i w innych krajach 

demokracji ludowej istnieją jeszcze kla: 
sy społeczne o odrębnych i sprzecznych ze so- 
bą interesach. Jasne wiąc, że klasy te prowa: 
dzą ze sobą walkę. 

Ponieważ w krajach demokracji ludowej 

władza państwowa znajduje się już — 
w odróżnieniu od krajów kapitalistycznych — 
w rękach ludu pracującego, przeto w krajach 
tych rozwój ku socjalizmowi i ku epołeczeń- 
stwu bezklasowemu będzie szybszy i łatwiej: 
szy, niż w krajach kapiłalistycznych, w któ- 
rych masy pracujące muszą dopiero walczyć 
o obalenie władzv burżnazii I ujać władzę w 
swoje ręce 


Tak czuje i myśli równisż inny mój roz- 
mówca, chłop z lubelskiego, który lata całe 
wraz ż rodziną, liczącą osiem osób, tłoczył się 
na 5 Ka i dopiero tu na Ziemiach Odzyska- 
nych po raz pierwszy „poczuł się kimś”, põ 
czuł się potrzebnym na świecie i dopiero tu, 
w wieku lat około 40, po raz pierwszy znalazł 
dla siebie warunki stworzenia rodziny. 


Tak czuje i mysli (18-lelnia dziewczyna, 
córka leśniczego, wychowana w borach tuchol 
skich, której ojca zamordowali hitlerowcy 


jeszcze w 1939 r. 

Tak czuje i myśli Julian Pola % Krakowa, 
który przez lała całe obijał się po świecie, ża” 
znając tylko biedy i nadzy, a dziś znalazł wre- 
szcie warunki spokojnej egzystencji i wielkie 
perspektywy na przyszłość. 

Tak czują i myślą w Legnicy | na Ziemiach 
Odzyskanych wszyscy, bez wzgledu na wiek, 
płeć, przekonania polityczne i wyznanie, 

P: S: W chwili, gdy piszę le słowa, uchwa- 
ły Warszawskiej Konferencji ministrów spraw 
zagranicznych nie dotarły jeszcze w pełni do 
świadomości tutejszej ludności. 

Dzienniki podały przecież dopiero pierw- 
sze depesze — ale już z kilku przeprowadzo: 
nych rozmów wnioskuję, że ludność Ziem Od: 
zyskanych całkowicie i bez zastrzeżeń solidas 
ryzuje się z tymi uchwałami. W. Lemiesz 


szernie I trafnie odpowiadają bowiem na za- 
dawane przez brygadiera pytania. 

Na krajowej naradzie szkolnictwa partyj- 
nego Woj. Szkoła PPR w Pabianicach została 
zaliczona do rzędu trzech najlepszych szkół 
w. Polsce. 

Absolwenci opuszczając Pabianice nie tra- 
cą kontakiu ze Szkołą, Bądź to listownie, 
bądź to osobiście zasięgają u kierownictwa 
porad w trakcie późniejszej swej pracy. 

Na wszystkie uroczystości zakończenia kur 
su zjeżdżają się z całego województwa byli ucz 
niowie podkreślając tym swą stałą wież ze 
Szkołą, która dała im możność wzbogacenia 
zasobów wiedzy marksistowskiej. 

Dla Pabianic, przeniesienie w 1947 r. Szko- 
ły w tym mieście, było doniosłym wydarze- 
niem. Miasto zyskało nowy ośrodek kultury. 
Mieszkańcy Pabianic korzystają licznie z bl- 
bltotekt, a wielu uczęszcza na wykłady w cha- 
rakterze wolnych słuchaczy, Ponadto perso- 
nel Szkoły, jak i kursanci, przychodzą na ze- 
brania kół partyjnych, odwiedzają świetlice 
fabryczne. 
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ojewódzka Szkola 


zasłużona placówka partyjna 


DRZEWO — POŻERACZ MAŁP 

Przed kilku laty jeden z brazylijskich uczo+ 
nych dokonał niezwykłego odkrycia, Znalnzł 
on mianowicie w brazylijskiej Gujanie pewien 
gatunek drzewa, które dosłownie żywiło się 
małpami. Drzewo to, wysokości 4-pięlrawe) 
kamienicy, tworzy olbrzymi splot galęzi, wy- 
dając z siebie zapach, który wabi małpy. Nie: 
oględne 1 łakome, wpadają w objęcia qalężi, 
które natychmiast szczelnie oplatają ciało 0- 
tiary, Przez trzy dni trwa ten skurcz. Po 3-ch 
dniach gałęzie rozwijają się, a na ziemię 6pa- 
dają tylko, kości. 
Uczony ma dowód prawdziwości swych wy: 
wodów przedłożył naukowemu zakładuwi ba: 
dawczemu w Rio de Janeiro fotografia lege 
dziwnego drzewa. 


PIERWSZY BUDZIK 

Budzik został wynaleziony jeszcze Ww Cz4- 
sach starożytnych. Kto gó jednak wynalezł -- 
niewiadomo. Według wszelkiego prawdopodn- 


bieństwa na pomysł wynalezieńia. budzika 
wpedł jeden ż uczniów filozola Piatona. W 
dowód szczególnej czci uczeń ofiarował gu 


swemu naticzycielowi. 


Niemniej intensywnym jest wewnetrzne 
życie organizacyjne Szkoły. Pracuje Koni ihg 
Partyjny; oraz trzy koła (według grup serii- 
haryjnych), Komitet posiada sekcje: sanina 
kształceniową która pomaga kursantom w na 
uce zwłaszcza słabszym, sekcję oświatowa. 
prowadzącą świetlicę, orgnizującą rozrywk! 
kulturalne. 

Poza tym istnieje sekcja sportowa dbyloca 
o wychowanie fizyczne kursamów, 

Dzień 21 czerwca stał sią przełomowym 
dniem szkoły. Rozpoczął się wspólny kurs 
szkoleniowy, z Wojewódzką Bzkołą PPS. Był 
to pierwszy w Polsce wspólny kurs w skali 
wojewódzkiej. Dziś odbywa się zakończenie 
tego kursu, połączone z zakończeniem 15 kur 
su Woj. Szkoły PPR. 

W ciągu tych ośmiu dni towarzysze z o=- 
bydwu partii bardzo zżyli się z sobą. Dysku- 
sje na wykładach I seminariach stały się żyw- 
sze. Absolwenci pierwszego wspólnego kursu 
będą bezwątpienia dobrymi aktywistami nū- 
wej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 

5. Klimczak 


Wieści z Wystawy we Wroclawiu 


Pawilon przemysłowy 


W dniu 24 bm. we Wrocławiu w obecności] 


delegatów związków zawodowych, przedstawi- 
cieli partii politycznych, władz samorządo- 
wych, przodowników pracy i robotników, od: 
było się na terenie Wystawy uroczyste prze- 
kazanie pawilonu przemysłowego, Przekazania 
dokonał naczelny kierownik budowy inż. B. 


Miszułowicz. 
4 Sojusz robotników—chłopów i inteligens 
cji pracującej jest rzeczywiście podetawą 
ustroju demokracji ludowej, Obok robotników 
i pracowników umysłowych istnieją w Polsce 
samodzielni właściciele indywidualnych gospo 
darstw rolnych | warsztatów rzemieślniczych, 
w większości utrzymujących się z własnej pra 
cy. Między tymi warstwami społecznymi nie 
istnieje sprzeczność interesów. Państwo na: 
sze dąży do zapewnienia dołhrobylu robotni 
kom | pracownikom umysłowym “otacza opie 
ką chłopów małorolnych i średniorolnych oraz 
rzemieślników. 


W ustroju demokracji ludowej istnieją 

również elementy kapitalistyczne, objęte 
nazwą „inicjatywy prywatnej”. Należą do 
nich; średni przemysłowcy, zatrudniający ro- 
botników najemnych, część kupiectwa i boga* 
cze wiejscy. Udział tych grup w podziale do: 
chodu narodowego jest bezsprzecznie większy 
niż udział robotników, inteligencji pracującej 
właścicieli warsztatów rzemieślniczych i chło» 
pów mało: i średniorolnych. 


Ruch robotniczy bynajmniej nie stol na 
stanowisku Mkwidacji „inicjatywy pry 
watnej” i słusznie pisze tow. B. S. że „letnie 
nia inicjatywy prywatnej uważamy za po 
trzebne”, Ale — jedno zastrzeżenie. Potrzebna 
jest tylko uczciwa „inicjatywa prywatna” 

której działalność jest pożyteczna i leży w 
interesie całości gospodarki narodowej. Tylka 
taka „inicjatywa prywatna" KTÓRA NIE U- 
CHYLA SIĘ OD DZIAŁANIA W RAMACH 
OGÓLNONARODOWEGO PLANU GOSPO- 
DARCZEGO. 


I tu dochodzimy do sedna zagadnienia 
walki klasowej w ustroju demokracji ludowej. 
uniemożliwiamy elementom kapitalistycznym 
nadmierne powiększanie zysków, spekulacje, 
wyzysk ludzi prav, OQsiaaamv to droda rozs 


—L 


Pawilon o powierzchni 1 ha z halami o po- 
jemności 40 tys. m sześc, ź konslrukcją stalo- 
wą wagi 362 tys. kg, z dachem betonowym 
wagi 263 tys. kg, wykonany został łącznie z 
opracowaniem projektu, rysunkami roboczymi 
i obiiczeniami — w ciągu 2 miesięcy i 10 dni | 
i oddany do użytku na 13 dni przed zaplatoć d 
wanym terminem, 1 

1 
woju handlu spółdzielczego {í państwowego, 
drogą roztoczenia kontrol! państwa nad przeds 
siębiorstwami prywatnymi, drogą "stalenia 
maksymalnych cen, poprzez dzialalncść komi- | 
sji specjalnych i kontroli społecznej, 


Walka klasowa nie odbywa sią tylko w 
płaszczyfnia gospodarczej. Fiementy kapitalis 
styczne w Polsce Ludowej narzucają nam tw- 
nież walkę w płaszczyźnie polityczitej, Praci 
one obalenia ustroju demokracji ludowej 
przywrócenia panowania kapitalistów i obr 
szarników. Łączą się one z wielkimi kapitali 
stami | obezarnikam:, pozbawionymi przez da 
mokrację ludową fabryk i wielkich majątków. 
ziemskich, marzącymi jednak o odebraniu ich 
robotnikom I chłopóm. Te elomenty kapitalis 
styczne obu typów stanowią bazę reakcyjneda 
podziemia, którego walka z ustrojem dem$ 
kracji ludowej jest nam dobrze znana, któr 
kosztowała już obóz demokratyczny, a szcze” 
gólnie partie robotnicze, wiela tysięcy ofa 
Tę narzuconą nam walkę klasa robotaleza 
Polski podjęła i odnosi zwycięstwa. 1 

Jakie są perepsktywy tej 
je autor jednego z listów, j 

Odpowiadamy: © perspektywach naszej 
walki świadczą dotychczasowe osłągnietrR, 
Reakcja posługuje sie coraz nowymi matodami 
walki, Ale obóż demokratyczny zdołał wszysłe 
kie te ataki skutecznie odeprzeć. g 

Zjednoczenie ruchu robotniczego w Pałscm 
wzmocni obóz demokratyczny równisż w nd 

Pad przew 


walki? — zapyłte 
à 4 


walce z reakcją. Nigdy nie powrócą u nas 
władzy kapitaliści 1 obszarnicy. 

dem Zjednoczonej Partii Polskiej Klasy Robak 
niczej naród polski zbuduje w swojej oje 
źnie ustrój socjalistyczny, I włedy donieta La 
stanie w naszym kralu walka miedzv klasami 
społecznymi, 3 


Etr. 8 
ga 


ROZWÓ 


Posiedzenie plename KC ZZ, które odby- 
ło się w Warszawie w dn!ach 23, 24 1 25 b. 
m, ma duże znaczenie dla dalszego kształ- 
towania się ROZWOJU RUCHU ZAWODO- 
WEGO W POLSCE. 
lenum omówiło konieczność zmiany form 

w wielu dziedzinach dotychczasowej pra> 
cy organizacyjnej Związków Zawodowych. Po 
fężny rozwój liczebny ruchu zawodowego w 
Polste wymaga zastosowania takich metod pra 
cy. by sprostał on nowym zadaniom jako orga 
nizator wysiłku mas pracujących, Zwłaszcza w 
walce o podn'esienia wydajności pracy i swe- 
go dobrobytu. Ta też w tej sytuacji dalsza 
centralizacja ruchu zawodowego jest nisodzow 
ną koniecznością. Umożliwi to sprężystą i ce- 
lową działalność przez całkowite zespolen'e 
wysiłków klasy robotniczej. Centralizacja ru- 
chu zawodowego musi jednak iść w parze z 
jeszcze większym powiązaniem s'e wszystkich 
instancji związkowych z masą członkowską z 
klasą robotnicza, 

Wymaga to m. łn. zmiany systemu zbierania 
składek członkowskich. Dotychczasowy 6y- 
stem ściągania sk.adek członkowskich przez ad 
ministrację grozi bowiem oderwaniem się kie- 
Townictwa związków zawodowych od mas 
człnnkowskich, a co za tym idzie, zbiurokraty- 
zowaniem się qgparatu wwiązkowego. To też 
plenum stanęło na stanowisku ' potrzeby zmia- 
ny dotychczasowego systemu zbierania skła- 
dek członkowskich. To wymaga od ruchu za- 
wodoweqo wciągnięcia dziesiątków tysięcy ak- 
tywistów do tej pracy. Zmiana ta zagwaran- 
tuje staty kontakt działaczy ewiązkowych z 
masami, zabezpieczy dobrowolność przynależe- 
nia do związków zawodowych i zmusi organi- 
zacje eawodowe do należytego obsługiwania 
swych ośrodków. 

Wymaga też nporządkowania gospodarka fi- 
nansowa poszczególnych związków, Odtąd bud 
żety wszystkich związków zatwierdzane będą 
przez Zarządy Główne, a ściślejsza kontrola 
nad sposobem wydatkowania miliardowych 
Sum związkowych — przez lustratorów KCZZ 
stanowić będzie gwarancję racjonalnego ich 
wydatkowania. 

Wiele nwaqi poświęciło plenum sprawom kul 
fnraina-oświatowym. Plenum doszło do wnio- 
sku, że należy scalić, pracę kulturalno-oświa- 


Mol rozmówcy spieszą sie wprawdzie do 
swych maszyn, lecz mimo to chętnie dzielą się 
z nami swym poglądem na ruch wspórawod- 
nictwa, Obywatelka Bronisłrwa Deka, znany 
„aS“ na 4 krosnach, zdaje sobie doskonale 
sprawę z obowiązku przodownóka pracy wo- 
bec mniej doświadczonych kolegów, —, 

— „Wiem dobrze — mówi, — fle znaczy dłu 
qoletnie doświadczenie i opanowanie maszyny. 
Jestem przecież chorowita, słaba, więc na pew 
"no nie przy pomocy siły osiągam moje wyn'- 

ki pracy". 

) Obywatelka Deka wypracowała sobie swój 
system „chodzenia“ koło krosien, już ma swe 
sposoby i sposobiki przy pracy, Owszem, sta- 
ra sę dzielić swym doświadczeniem œ sąsiad- 
kamli, stara się jm dopomóc dobrą radą i czy- 
Jestem przecież chorowita, słaba, więc na pew 
mych qranicach. Gdy na wytłumaczenie ja- 
| kiejś skomplikowanej sprawy trzeba pół godzi 


W PZPB nr 2 w tkalni na „szóstkach”* wy 
różniły się: Marią Drelich (181,1 proc.), Ge- 


(167,8 proc.) i Irena Drzewiecka (164,6 proc.). 


qnowefą Misztal (172,6 proc.), Maria Skabiak j 


ruchu zawodoweg 


Plenarne posiedzenie RCZZ 


tową michu zawodowego 4 TUR-u, 

Uchwalono utworzyć w Warszawie 
szkołę wykładowców dla szkół związ 
kowych oraz zorganizować domy kultury w 
Warsząwie, Łodzi, Krakowie i innych ośrod- 
kach przemysłowych. Uchwalono wydać spe- 
cjalne pismo świetlicowe i uniezależnić mate- 
r.alnie klerown. świetlic od zakładów pracy. 

Realizacja uchwał, powziętych na plenum 


ISCE 


KCZZ przyczyni się do dalszego nusprawnie- 
nia organłeacyjnegą ruchu zawodowego w Pol 
sca, oraz do podniesienia jego poziomu. W 
obecnej sytuacji, kiedy znajdujemy się w prze 
dednin zjednoczenia obu partii robotniczych w 
Polsce 1 przed Kongresem Światowej Fede- 
racji Związków Zawodowych oraz wzmocnie- 
nie pozycji ruchu zawodowego ma donbbsłe 
znaczenie. S. © 
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Radosny wyjazd 


Ostatni sygnał 1 gromadka dziatwy wyrusza 
na miesiąc beztroskiego pobytu w słońcu, na 
powietrzu, wśród radosnych zabaw 1 rozrywef 
kolonijnego życia. 
Do robaczenia! — powiewają małe rączki. 
Wracajcie wypoczęte, x zapasem świeżych all 
oraz zdrowia, 


Dzłect robotników PZPW Nr 3%. wyłełdłoją 
na kolonie 
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Schrenienie 


Niedawno otwarto w Łodzi, przy nl. Wigo 
kowskitgo 36, Miejskie Muzeum Sztuki. Mū- 
reum jest bogato zaopatrzone w dzieła £ EA- 
kresu malarstwa, rzeźby i gradlki, co 
no przyciągać i skłaniać do zwiedzania go 
wszystkich kulturalnych łodzian. 

— Nle można się skarżyć — o : 
funkcjonariusz Muzeum — frekwencja pa- 
bliczności jest b. znaczna. 


— A więc — zamiłowanie do sztuki? 

— To też — odparł tenkcjonartusz — sfe 
raczej niepogoda. Mnzeum jest dość dobrwm 
miejscem, JEŚLI CHODZI O SCHRONTENTE 
SIĘ PRZED DESZCZEM. 


Pod psem 


W betacym sezonie letnim panuje wieka 
modą na błezery męskie y mu, rogóżki, dre- 
licha 1 szpagatu, Blezery te, acz różnią słą 
od siebie jedynie ceną a nie krojem, noszą 
bardzo rozmaite, egzotyczne nazwy „bomba- 
jek”, „hawajek* 4 „afrykanek”. Być mote, 
wszystkie powyższe nazwy mają swoje wra 
sadnienie, z tym wszystkim jednak najodpa- 

wiedniejszą nazwę dla naszych blezerów wy+ 
daje się jedynie — „airykanka”. Z tej pre- 
stej mianowicie przyczyny, iż każdy blezar 
po upraniu tak się kurczy, że pasuje wów- 
czas „ii tylko'* na małego bezwłosego ratier 
ka zwanego właśnie airykanką. 


t 
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Łodz! ante 


Program pobytu w obozie ogólnonolskim we Wrocławiu 


Młodzież szkolna w ramach Służby Polsce | dzieży szkolnej SP z całego kraj. Z Łodzi i 


z Łodzi i województwa w pierwszych dniach 
lipca wyjedzie na obóz ogólnopolski 5. P. do 
Wrocławia w czasie Wystawy Ziem Odzyska- 
nych i hędzie tam przebywać do 27 lipca, bio» 
rąc udział w zlocie 40 tys. młodzieży całego 
kraju. 

W obozie, który jest pięknie położony tmt 
przy Stadionie Olimpijskim, tm, gen. Swier- 
czewskiego, posiada pływalnię, w pobliżu ka- 
nał Odry i jest zradiofonizowany — będzie 


przez kilka tygodni przebywać 4 tysiące mło- | 


województwa wyjeżdża 450 osób — dziewcząt 
i chłopców — pod opieką zastępcy Komen- 
danta obozu do spraw ideowo-wychowawczych 
tow. Elżbiety Jackiewiczowej, 

Został już szczegółowo ustalony program 
życia obozowego, program, który zapewni ma- 


„szej młodzieży wiele urozmaiconych wrażeń. 


16 lipca odbędzie się pierwsze ognisko, po- 
święcone przyjaźni narodów słowiańskich. Dru 
gie ognisko — 20 lipca — zorganizuje nasza 
młodzież na przywitanie ogólnopolskiego zlokt 


Jakie są najlepsze formy współzawodnictwa 


- Glos w dyskusji mają przodownicy pracy PZPB Nr 3 


bie pozwolić — musi prrecież płlnować włas-| go była by potrójna: jeden, I drugi 


nych krosien. Dlatego właśnie sądzi, że słusz- 
na jest myśl przewodniczącego komitetu współ 
zawodnóictwa z PZPB nr 9, aby współzawodni- 
czyły między sobą zespoły, złożone za słab- 
szych robotników | przodowników pracy, by 
tym ostatnim  doliczano odpowiednią ilość 
punktów za podciągnięcie swych współtowa- 
reyszy. Ob. Deka zgadza się chętnie zorganizo 
wać taki zespół współzawodników 1 pomagać 
mu w miarę sił. 

Tow. Michałowski jest doświadczonym prze- 
dzalnikiem na selfakiorach. Sądzi on, że przy 
tej właśnie pracy współzawodnictwo eespoło- 
we miało by jeszcze większe znaczenie, niź 
gdzie indziej. 

Weźmy — mówi — choćby tyko sprawę ob 
ciągania — gdyby zespoły z dwóch sąsiadnją- 
cych ze sobą maszyn wzajemnie sobie poma- 
gaty, obciąganie na każdym selfaktorze, zabie- 


| ny albai więcej czasu, — na to nie może so- | rato by o połowę mniej czasu, a korzyść z te- 


jaina Gąsior (150,3 proc.) 1 Irena Marciniak 
(146,2 proc.). 

W PZPB nr 14 na p'erwszy plan wysunę 
ła się prządka Maria Zuterek (172 proz), 


roc. i Słanisława Andrzeiczek 


Na „czwórkach” Władysława Maj uzyskała | Aaria. Piotróws 
'65,5 proc, a Helena Płachta 157 proc. W my. 
orzędzałni (6 stron) ostągnely: Maria Stel-| W PZPB nę 


maszczyk 135,3 proc, a Anna Ciesielska Maria Napora 
156,1 proc. a na 4-ch stronach — Włady- |[156 proc.) 
sława Maj 165 proc. i Helena Płachta 157 

oroc. 


W PZPB mr 3 odznaczyły się fkaczki: | Y 
|z miera Pycio 


Genowefa Zwolińska (4 krosna) — 183 proc. 
Leokadia Bogacz — 181 proc. We współ- 
zawodnictwie zespołowym zespół majstra 
Tosiką (124,4 proc.) wyprzedził zespół Sob- 
mzyńskiego (112,2 proc.), eespół Człapińskie a 
go (1371 proa) zespół Banaszczyką | 1a Zych (182,8 
(132,1 proc.), a zespół Niedbała (114,1 proc) |na Tatoj 
uległ zespołowi Sobańskiego (130,4 proc.), |Wicz (4 krosna) 
W PZPB nr 4 tkaczka Natalia Ogrodnik 
[16 krosien aut.) osiągneja 180,9 proc. a An 
a Andrzejewska (4 krosna) — 1554 proc. 
W. PZPB nr 9 w fkalni na „szóstkach* wy 
bili asie na czoło: Stanisław Kubik (1631 
proc.) i Józer Zakrzewski (161,3 proc.). dal- 
sze miejsca zajęły: Maria Tomczyk (157,2 
proc) i Anna Kowalską (155,8 proc). 


oroc. 


proc), Balbina 
ma szóstkach” 


tkalni 

W PZPR nr 6 czołowe miejsce w tkalni 
16 krosien) zajęła Wanda Strzelczyk (1637 
broc,, Dominik Smurzyński uzyskał 1621 
groe Na „czwórkach* osiaqnęły: Maria Rai 
ška 1606 proc. Emilia Janiszewska 164,2 


tarzyna Mikoła 
lek najlepsze 
stronach; Roza 
zoń (pa 138,7 p 


164,1 proc, 
Z onadek (750) wrz) wyróżniły sie: Anta- ha MAR prac) 
Kia r PSZ TAC RZY NDZ KOK LACK m TL KOPE BEC NGZI 


(170,7 piec.). 


ka wykonała 154 proc. nor- 


16 zaznaczyły cię prządki: 
(158 proc.) 1 Józefa Nowak 


W PZPB nr 22 w przędzalni (4 strony) 
Karolina Gogolewska i Feliksa Sobczak zda 
były po 162.4 proc. a Apolonia Lasoń i Ka- 


na 3-ch stronach po 163,6 


| W PZPB w Pabianicach prządka Bronisła 
wa Szpionek osiągnęła 157,3 pron W tka]- 
ai (8 krosien) czojowe m!ejsce zajeła Sabi- 


proc.),a na „szóstkach* Ire- 
Stanisława Bujno- 
uzyskała 174,1 proc, a An- 


na Paruszewska 168,8 proc. 

W PZPR w Rudzie Pabianickiej w tkalni 
[10 krosien) wyróżnłły się: Marta Majer 
(154 proc.) i Bronisława Frontczak (150,4 


Psiuk na „ósemkach* wyko- 


nata pracę w 166,1 proc., a Helena Małecka 


w 170,9 proc. 


W PZPB w Andrychowie odznaceyli się w 
(4 krosna): 
oroc), Katarzyna Paiak (170,4 proc.) i Ka- 


Alojzy Walczak (176,3 


jiko (167,4 proc. Wśród przą- 
wyniki wykazały: na 4-ch 
lia Karkoszka i Aniela Bi- 
ror.) a na 3-ch stronach — 


Lucija Wróbel (1447 proc.) i Elżbieta Zarem 


KG: Ag RTTWZTY"SZWT ZFA 


zwiększył by swe zarobki, a państwo miałoby 
więcej przędey. Nie tylko zresztą przy samym 
obciąganin. Przecież wiadomo, że bardzo wiel- 
kie są różnice w kwalifikacjach I sprawności 
pomiędzy jedną a drugą grupą, obsługującą 
poszczególne selfaktory. Silniejszy zespół mógł 
by bardzo wiele zrobić dla podciągnięcia 
swych słabszych sasiadów. To też tow. Micha- 
łowski ma zamiar myśl swoją o zespołowym 
współzawodnictwie wprowadzić w czyn, 

Teraz oczywiście jest miejsce na głos, a ra- 
czej na czyn ze strony fabrycznego komitetn 
współzawodnictwa. Mamy nadzieję, że dobre 
chęci przodowników pracy nie zawisną w próż 
m. H. W. 


organizacji miodzieżowych. Junaczk! i jnnacy 
SP poświęcą to ognisko Manifestowi Lipcowe- 
mu PKWN i zobrarują zwycięstwa myśli de- 
mokratycznej, zaczynając od Wiosny Ludów 
aż do chwili obecnej. Trzecie, pożegnalne og» 
nieko połączone z wiankami na Odrze i z «q 
bótką — to będą żywe obrazy jedności i pracy. 
młodzieży, 

Poza tym rorganirowane będą pierwsze © 
gólnopolskie rozgrywki sportowe, reprezenta 
cyjne pokazy gimnastyczne x udzinłem 2 tym. 
młodzieży i pokazy tańców ludowych. Mio- 
dzież łódzka weźmie w nich również udzia}. W 
ramach pokazów odbędzie się również Intere 
sująca inscenizacja zbiorowa wiersza Gatcryńw 
skiego pt. „Hołd dziękcryżny”, 

Koszt pobytu jednego janata na obozie © 
bliczony został ną 7.500 sł, Wydatkź tè pa 
krywa Kuratorium Okręgu Szkolnego Łódzkie» 
go, poza tym 1 million zł przyznał Zarząd Miaj 
ski, a resztę Wojewódzka Rada Narodowa, 
Międzynarodowy Fundusz Opieki nad Dzia 
kiem przyznał ebozowi z Łodzi suchy pro 
wiant. W ten sposób junacy łódzcy rupełnów 
bezpłatnie, nie płacąc nawet za przejazd kole 
ją, będą mogli epędzić kilka tygodni pełnych 
niezapomnianych przeżyć we Wrocławiu. 

Na zakończenie obozu Komenda urząd 
bal pożegnalny, w którym weżmie udział nie 
tylko młodzież SP, ale i ta, która przybędzie 
do Wrocławia na złtot. 80 orkiestr na wolnym 
powietrzu bedzie przygrywać do tańca. 

Młodzież z hufców szkolnych SP powróci z 
Wrocławia pełna niecodziennych wrażeń i ze- 
spolona z młodzieżą innych miast wspólną pra 


a 


cą i wspólną zabawą.  « (m. z.) 


Nowa umowa o wsnółzawodnictwie 


między Elektrowniami Łodzi i Warszawy 


W ubiegłym tygodniu przyjechałą do Łodzi 
14-0sobowa delegacja z Elektrowni Warszaw- 
skiej, W wyniku wspólnych obrad z przedsta- 
wicielami Elektrowni Łódzkiej została zawarta 
umowa o współzawodnictwie między elektrow 
niami: warszawską i łódzką ną okres od i lip- 
ca do 31 grudnia. 


Nowa umowa jest oparta na dotychczaso- 
wych doświadczeniach. Strony zawierające 
umowę zwróciły baczną uwagę, aby we współ- 
zawodnictwie każda ze stron miała jednakową 
szansę, bowiem poprzednia 


względu na to, że Łódź ma bardziej nowoczes- 
ne urządzenia. 


Dotychczasowe umowy międzywydziałowe 
zostały zastąpione umową ogólną. Jest to 
pierwsza w energetyce umowa o wspólzawod- 
nitwie, która obejmuje współzawodnictwo w 
każdym wydziale. W części ogólnej umowa 
przewiduje współzawodnictwo: 1) o wykona- 
nie | przekroczenie planu produkcji, 2) o do- 
trzymanie lub obn'żenie planu kosztów włas- 
nych. 3) o zmniejszenie strat w sieciach, 4) o 
zwiększenie dyscypliny pracy. punktualności i 
racjonalnego wykorzystania dnia roboczego, 5) 
zwiększenie bezpieczeństwa pracy. 


Poza częścią ogólną umowa  przewidnie 
współzawodnictwo między poszczeaólnymi dzia 
tami, a wec wydziały sied obu elektrowni 
współzawodniczą w ciągłości dostawy energii 
elektrycznej dla abonentów, w ilości I jakości 
prac remontowych, i t. p. W kotłowni współ- 
zawodnictwo poleqa na oszczędności w spala- 
nia wegla, stopniu wykorzystania i właściwe- 
go obciążenia agreaałów. dotrzymanie okresu 
opieki obsługi nad nrządzeniami, zwiększenie 
opiegi obsługi nad urządzeniami, zwiekszenie 
szybkości i polepszenie jakości remontów. Mā- 
szynownia współzawndnirey w nierwszym rze 


umowa dawała 
| pewne ulgi Elektrowni Warszawskiej, a to ze 


dzie w bezawaryjności | w jaknajlepstym wy- 
korzystaniu pracujących maszyn. 

W dziale inkasentów współzawodnictwo p— 
lega na ilości wystawionych oraz zalnkasowa= 
nych na miejscu rachunków. 

Podobnie do tych działów współrawodnie- 
two prowadzone jest w pozostałych działach. 
Charakterystyczne jest, że pracownicy umysła 
wi również zostali objęci częścią ogólmą wmo- 
wy. W pierwszym rzędzia przyjęli oni dodat $ 
kowo zobowiązanie punktualnej sprawozdaw= 
czości. myiK ss i 

Dotychczasowy wyścig między obu elektro< 
wniami przyczynił się dp zwiększenia wydajne 
ści pracy, złlkwidowanta przerw prodnkcję I 
zwiększenia troski pracowników ə rządzenia. 


Wydajność w ciągu jednego miesiąca w dzła 
le inkasentów podniosła się o 46 procent, w 
dziale naprawy liczników w porównaniu z yo- 
kiem 1947 — ponad 50 procent, 


Przodown'kami pracy w Elektrowni Łódziiej 
w ostatnim czasie okazali się: w kotłowni — 
tow. Bronisław Staliński, palacz — 201 proe, 
Piotr Lewandowski, palacz — 195 proc, Jan 
Komosa. (bezp) — 194 proc. Inkasenci: Sta- 
nisław Szulc — 142 proc. Stanisław Majchrzak 
— 131 proc. Bronisław Tajkowski — 130 proc. 
Kontrola instalacji: Stefan Obara — 190.7 proc, 
Władysław Cuchrowski — 158,2 prot., Bernard 
Modrzejewski — 156,2 proc. Warsztatowa na- 
prawa liczników: Czesław Mądry — 2026 
proc. Sobczyński — 171,1 „ Julian Paj- 
da — 169,4 proc. Monterzy Meznikowi:. Adam 
Pietrzak — 150,1 próc., Apolinary Mróz — 150 
proc. Jan Wojciechowski — 145.6 proc. 

Zarobki wzrosły "również bardzo poważnie, 
progresywne w stosunku da przekroczenia 


normy (Kz) 


Nr 17? 


Str. T 


Z życia Partii 


KOMUNIKAT ŁÓDZKIEJ KOMISJI SZKO- 
LENIOWEJ. 


W środę dn. 30.6 br. odbędą się następują- 
ee wykłady: 

W Warcie o godz. 13,30 „Partia czołowy 
oddział klasy robotniczej i narodu polskiego". 
Prelegen: — Nyk. W PZPB nr lo godz. 14-ej 

„Manifest Komunistyczny”. Prelegent — Czaj 


demokracji ludowej w Polsce*, Prelegent — 
Stefańczyk. W PMT o godz. 15-ej „Dwa 
nurty w międzynarodowym ruchu robotni- 
czym”. Prelegent — z Centralnej Szkoły PPR. 
W Bałutach o godz, 17-ej „Parta czołowy od- 
dział klasy robo.niczej i narodu polskiego”. 
relegent -— Bartosik, Ośrodek nr 3 o godz. 
13,30 „Partia czołowy oddział klasy robotni- 
czej i narodu polskiego”, Prelegent — Migdal- 
ski Zarząd Miejski o godz. 17-ej „„Gospo- 
darka Polski Ludowej i drogi jej rozwoju”. 
Prelegent — Kędzierski, Etingon o godz. 14-ej 
„Manifest KRomunistyczny*. Alart © godz. 
13-cj „Połska Ludowa w obronie pokoju i 
niepodległość, Prelegent — Szymański. W 
PZPB w Rudzie o godz. 13-ej „Gospodarka 
Polski Ludowej 4 drog jej rozwoju". Prele- 


gent — Zagozda. W Elektrowni o godz. 16,2 


„Partia czołowy oddział klasy robotniczej I 
narodu polskiego”. Prelegent — 
ski. 


Chróścielew- 


TEATR AKADEMICKI „GĘSIE PIÓRO* 
Bratniej Pom. U. E. ml. Poludniowa 11 
(dawniej Teatr GONG) 


wystawia od dnia 24.6. br. komedię 
ALFREDA de MUSSET 
„Nie igra się z miłością” 
w trzech aktach, w przekładzie Tade- 
usza Boya-Żeleńskiego. Wykonanie ze- 
społu akademickiego. 
Reżyseria Lidii ZAMKOW. Muzyka 
prof. Karola STROMENGERA. Począ- 
tek o godz, 19, W niedziele I święta 
również o godz. 16. Przedsprzedaż bi- 
1 letów codziennie w sekretariacie Brat- 
niej Pomocy Stud. U, Ł., (ul. Jaracza 7) 
«w godzinach od 10 do 12 i w kasie te- 
atru od godz. 17. Studentom t człon- 
kom Związków Zawodowych przysługu- 
je 50 proe, zniżka (oprócz premiery). 


-Przetarg nieograniczony . 


Centralny Zarząd Przemysłu Włókiennicze 
go — Biuro Budowy Zakładów Włókienni- 
czych w Łodzi ogłasza przetarg nieograniczo- 
ny na wykonanie instalacji oświetlenia elek- 
trycznego w bloku mieszkalnym Nr 4 na Sto- 
kach przy ul. Górskiej Nr 14, 16, 18, 20 i 22 
w Łodzi. 

Szczegółowe warunki przetargowe, druki 
ofertowe i informacje można otrzymać w Biu 
rze Budowy Zakładów Włókienniczych w Ło- 
dzi, ul. Sienkiewicza 47. 

Oferty należy nadsyłać do Biura Budowy 
Zakładów Włókienniczych w Łodzi ul. Sien- 
kiewicza 47 do dnia 8 lipca 1948 r. do godz. 
12-ej, 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 8 lipca o 
godz. 12-ej min. 15. 3827k 


Teatr Kameralny Domu Żołnierza 
ul. Daszyńskiego 34. 


Dziś o godz, 19,15 sztuka Maxwell 
Andersona 


JOANNA z LOTARYNGII 


z Ireną Eichlerówną w roli tytułowej $ 
Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02 


PAŃSTWOWA INSTYTUCJA 

o ZASIĘGU QGÓLNOPOLSKIM 
poszukuje pilnie pracowników z wyż- 
szym wykształceniem, na sanowiska 
NACZELNIKA WYDZ. OGÓLNEGO 
NACZELNIKA WYDZ. SOCJALNEGO 
oraz INŻYNIERA ARCHITEKTA na 
stanowisko naczelnika wydziału inwe- 
stycji i odbudowy 
INŻYNIERA ELEKTRYKA 

Ponadto zaangażujemy oficera służby 
przeciwpożarowej. 

Warunki do omówienia. Oferty z 
życiorysem i świadectwami z poprze- ,. 
dniego miejsca pracy należy składać $ 
„Prasa“ — Piotrkowska 55, dla „5555“. F 


DYŻURY APTEK 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące apteki: 
Danieleckiego (Piotrkowska 127), Zajączkiewi- 
cza (Zielony Rynek 37), Gorczyckiego (Prze- 
jazd 59), Karlina (Wschodnia 54), Antoniewi- 
cza (Pabianicka 56), Zagórowskiej (Limanow- 
skiego 37). 


0 0 EZ 0 „EE 


kowski. W PZPB nr 6 o godz. 16,15 tematyczno-fizyczny. Program obejmuje przed 


Podnosimy poziom nauczycieli 


Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Łodzi przyjmuje zapisy 


Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Łodzi z | miofy 


specjalne na każdym wydziale: na 


siedzibą przy Al, Kościuszki 21 przyjmuje za- | pierwszym z nich polonistykę i historię, na 


pisy na rok 1948-9 na wydziały: 1) humani- 
styczny, 2) przyrodniczo-geograficzny ; 3) ma- 


drugim przyrodę i geografię, na trzecim ma- 
temacykę fizykę. Studium trwa 3 lata. 
Przy uczelni jest czynny fToczny Kufs 
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Kontrola nad mięsem i 


W Łodzi kontrolę nad mięsem i przetworami 
mięsnymi na terenie Rzeżni Miejskiej sprawuie 
personel lekarzy weterynaryjnych, natomiast 
na terenie miasta działają z ramienia Rzeźni 
Miejskiej specjalni kontrolerzy. Przeprowadza- 
ja oni kontrolę sklepów, warsztatów oraz 
wszelkich moż! liwych miejsc sprzedąży i prze- 
chowania „mięsa i przetworów m ęsnych. 

W wyniku kontroli niemal codziennie zatrzy 
mywane jest mięso 7 potajemnego uboju oraz 
mięso, przywożone nielegalnie do Łodzi. Prze- 
c<wko właścicielom skierowuje się doniesienia 


tranan o "NNW MA 7 


przetworami mięsnymi 


karne do Sądów Starościńsk'ch, a mięso prze” 
kaząne zostaje Rzeżni Miejskiej celem zbada- 
nia. Rzeźnia posiada odpowiednie warunki do 
dokładnego badania, bowiem rozporządzą pra- 
cownią bakteriologiczną i stacją badania tri- 
chinoskopowego. 

W maju kontrolerzy imterweniowai w 75 
wypadkach. Zatrzymano ogółem 2.308 kg mię- 
Sa, z tego 535 kg wieprzowiny, 642 kg cielęci- 
ny, 311 kg wołowiny, 26 kg baraniny i 794 kg 
wędlin. 


Łódzki Zwierzyniec obdarza Wrocław swym przychówkiem 


Lew pokochał Łódź i 


W ubiegłym tygódniu wysłano z Łódzkiego 
Ogrodu Zoologicznego do Wrocławia następu- 
jące zwierzęta: dromadera, guanaco, świnię ja 
pońską, dwie lemy, daniela, dwa osły, cybele 
i wiele pląków z papigami na czele. Miał być 
wysiany także łew Astor. Jednak nie chciał 
on opuścić swej klatki i musiano go pozosta: 
wić na razie.. Nie oznacza to jednak, żę zre- 
zygnowano z wysłania qo. Codzienne ćwicze- 
nia przyzwyczajają lwa do wchodzenia i wy- 
chodzenia z klatki, i w dniu otwarcia wysta- 
wy Astor znajdzie się we Wrocławiu. 

Kilka dni temu przyszedł na świat 


mały, 


, . . La P 
ne chce jej opuśc'é 
biały daniel oraz guanaco. Sgp płowy liczy już 
4 miesiące, a dzięki czułej opiece starych se- 
pów chowa się dobrze, 

W niedalekiej przyszłości w zwierzyńci 
łódzkim spodziewane są narodziny młodego 
dromadera, małych pawianów oraz rhezusa, 

Komisja fachowców z Poznania i Krakowa 
przebywała tu i stwierdziła pomyślny stan 
zwierząt, W tych dniach na zebraniu kolegium 
Zarządu Miejskiego został zatwierdzony statut 
organizacyjny łódzkiego ogrodu Zoolaqiczne- 
go. (z. w.) 
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Maksymilian Freichel 
wojną w 39 r. w Urzędzie Pocztowym. 
w 40 r, w lutym przyjął wolkslistę. Wykorzy-; dzi szczególnie prześladowała robotników Po- 


pracował przed 
Już 


stując swą sytuację obciążał Polaków nad- 
mierna pracą. Wczoraj na rozprawie w Są- 
dzie Okręgowym został skazany za przyjęcie 
volkslisty na 2 lata więzienia į za pobicie nie 
znanej kobiety za to tylko, że wsiadła do wa- 
gonu przeznaczonego dla Niemców, też na 
dwa lata więzienia. Żona jego Franciszka 
Freichel, która stanęła przed Sądem pod za- 
rzutem przyjęcia volkslisty, została skazana 
na 8 miesięcy więzienia. Przewodniczył te- 
dzia Walewski, oskarżał prokurator Popław- 
ski, broniła adw. Ilcewiczowa, 


arani volksdenisi 


Ida Priebs, volksdeutschka, jako kierow- 
niczka firmy Puls, Priebs i Marienfeld w Ło- 


laków. Widząc uciekających Polaków z obo- 
zu, przylegającego do fabryki, telefonowała po 
policję. Jednego z robotników za odezwanie 
«się, że „słońce jeszcze zaświeci dla Polaków" 
oddała w ręce gestapo, 


Na wczorajszej sesji Sąd Okręgowy, po 


przesłuchaniu szeregu świadków, skazał Idę 
Priebs na 5 lat więzienia. 

Oskarżał prok. Popławski, przewodniczył 
sędzia Walewski bronił z urzędu adw. Michał 
Rogalski. 


MAKSYMALNE CENY WĘGLA 

I KOKSU OPAŁOWEGO 

Komunikat Komisji Cennikowej na 
Węgiel: Kostka lub orzech I-szy lub bry- 
kiety: Cena dła kupca detalisty zł 2.960,—. 
Cena dla konsumenta przy zakupie ze skłądu 
hurtowego w ilościach ponad 1 tonę 
3,200,—. Cena dla konsumenta loco skład kup- 


m. Łódź 


ca dełalisty przy zakupach 10 kg do 1 tony złjniony prezydent naszego miasta tow. 


4.000,—. 

Koks: Kęsy lub kostka lub orzech kw: 
Cena dla kypca detalisty zł 3.450,—. Cena dla 
konsumenia przy zakupie ze skłądu hurtowe- 
go w iloścach ponad 1 tonę zł 3.740,—, Cena 
dla konsumenta loco skład kupca detalisty 
przy zakupach od 10 kg do 1 tony zł 4.560,—. 

Komisja Cennikowa na m. Łódź 


KURS DLA SIOSTR PCK 

Okreg Łódzki Polskiego Czerwonego Krzy= 
ża podaje do wiadomości osób zaintęręsowa- 
nych, że XXIV-ty Kurs dla Sióstr Pogoto- 
wia, zacznie się we wrześniu br. 

Wykłady będą się odbywały codziennie w 
godzinach wieczornych od 1d-tej do 2l-ej. 

Podania o przyjęcie na kurs będą przyjmo- | 
wane w Biurze Okręgu PCK — ul. Piotrkow- 
ską 236, Il-gie p'ątro, pokój l4-ty, od dnia 
1 do 25 sierpnia. 


JAK ŻEGNAŁO 
XXIII MIEJSKIE PRZEDSZKOLE 
SWOICH „ABSOLWENTÓW* 


„KATI Miejskie Przedszkole mieści się w 
pięknym pałacu przy ul. Zeromskiego 105. W 


zł| pałacu tym dawniej mieszkał fabrykant. Do- 
piero w Polsce powojennej głęboko uspołecz- 
Stawiń- 


ski przeznaczył ten pałac na przedszkole dla 
dzieci pracówników Zarządu Miejskiego. Kie- 
rownictwo przedszkola spoczywa w rękach wy 
kwalifikowanej długoletniej kierowniczki ob. 
Pyciowej. 

Z okazji zakończenia roku szkolnego urzą- 
dzono uroczyste pożegnanie dzieci, idących po 
wakacjach do szkoły. Po wzruszających prze 
mówieniach pożegnalnych każde z dzieci otrzy 
mało, jako, upommek komplet przyborów 
szkolnych, składający się z pięknego piórni- 
ka, pióra, stalówki, ołówka, gumki i 2 ge- 
szytów. 

Urządzono również wystawę całorocznych 
prac dziecięcych. Rodzice mieli możność po- 
dziwiąć dorobek KALAROAY swoich „milusiń- 
| sk'ch*. 


Na zakończenię Gian wszystkim dzieciom 


cukierki. 


Konkurs ma nowele filmowa 


Przedsiębiorstwo Państwowe Film Polski 
ogłosiło konkurs na nowelę filmową, który 
zamienimy zosianie 1 września br. Pracę nale- 
ży nadsyłać do P.P. Film Polski Łódź, ul, Sien- 
kiewiczą 33. 

Tematem konkursu jest nowela, objętości 
ok, 40 stron maszynopisu, zawierających zary- 
sowanie pełnej akcji, kolejność scen oraz 
główne dialogi. 

Formę — to znaczy rodzaj gatunkowy u- 
tworu (dramat, udramatyzowany reportaż, ko 
media, widowisko muzyczne) pozostawia się 
do uznania autora. 


dotyczące roli klasy robotniczej i chłopskiej 
w dzisiejszej Polsce, przemian psychicznych i 
społecznych środowiska inteligenckiego, współ 
czesnęj wsi, odbudowy, przyjaźni naradów sło 
wiańskich, upowszechnienie kultury | trady- 
cji historycznych polskich ruchów rewolucyj- 
no-demokratycznych, 

Zasadniczo konkurs ma charakter zamknię 
ty dla słuchaczy Studium Scenopisarskiego, 
którym przysługuje 30 tys. zł płatnych po na- 
desłaniu pracy. 
w konkursie tego uprawnienia nie posiadają. 

Jury konkursowe przyzna 3 nagrody: I — 


W noweli filmowej mogą być ujęte tematy 100 tys. zł, II — 75 tys. zł i III — 50 tys. zł. 


| 


Wszyścy inni biorący w 


wstępny, przygotowujący do właściwych stu+ 
dów na poszczególnych wydziałach. Na kurs 
przyjmowani są kandydaci, posiadający wy* 
kształcenie w zakresie 4 klas gimnazjum. 

Studia w Wyższej Szkole Pedagogicznej są 
bezpłatne, niezamożni studenci korzystają bez 
płatnie z internatu, względnie ze stypendiów. 

Sekretariat przyjmuje podania na I rok 
studiów w czasie od 15 do 28 sierpnia br. na 
Kurs Wstępny od 16.7 do 158. 

Fszaminy wstępne na poszczególnych wydzia 
łach odbędą się we wrześniu. Na Kurs Wstęp 
ny w drugiej połowie sierpnia br. 

Początek wykładów i zajęć na Kursie Wstę 
pnym 6:9 br. na poszczególnych wydziałach 
— 4.10 br. 

Adres 
164-67. 
BEE LTA TWE ECK SEE Ar EOT EESE T EEA 


W Związkach Zawodowych 
ZEBRANIE 

Związek Zawodowy Pracowników Przemysłu 
Konfekcyjno-Odzieżowego w Łodzi zawiada- 
mea, iż w dniu 30 czerwca 1948 r. © godz. 15.00 
w lokalu ŻKS „Odzież” przy ul. Pik. Więckow 
skego Nr 28 prawa oficyna, odbędzie się ze- 
branie przewodniczących wzgl. sekretarzy 
Rad Zakładowych wszystkich podległych nam 
Zakładów Pracy państwowych, oraz delegatów 
z firm pryw atnych lub spółdzielni, 

Z uwagi na ważność obrad obecność obowiąz 
kowa pod rygorem odpowiedzialności po linii 
zawodowej. 


Szkoły Al Kościuszki 21 — tel 


=- ——>„- 


ODCZYT O PAŃSTWIE IZRAEL 


W Klubie Pickwicka — Łódź, ul. Traugute" © 


ta 6, I p, wejście przez hotel, w czwartek, 
dn'a 1 lipca o godz. 20-ej A. S. Juris — wy- 
głosi odczyt p. t. „Nowa Kultura i Sztuka w 
Izraeulu". 


MIŁY SYNEK 


25 bm. zbiegł z domu rodziców przy ul. Tar- 
gowej 67 Longin Pawłowski, zabierając ze sobą 
3 tys. zł, kupon materiału na ubranie, 8 m ma- 
teriału pościelowego i 2 pary pończąch jed- 
wabnych. 


NA GORĄCYM UCZYNKU 
Na gorącym uczynku kradzieży przędzy z 
PZPR Nr8 ujęta została Janina Ślimkiewicz — 
Limanowskiego 39; 
* U 
Z magazynu REIZ, ze składu przędzy Nr 2 
(Jaraczą 72) w czasie wynoszenia 155 i pół k 
przędzy zatrzymani zostali: Bolesław Antec 
Stanisław Szmulczyk i Szczepan Kryszczyński, 
Zatrzymanych przekazano władzom sądowym. 
w ES * 


Na gorącym uczynku kradzieży 28 m mā- 
teriału z PZPB Nr 3 schwytany został Bole= 
sław Mazur, Daszyńskiego 16. 


AMATORKA PSÓW 


Zygmunt Rozencwajq, Kopemika 18 gamel- 
dował w komisariacie M. O., że zatrudniona u 
niego w charakterze pomocnicy domowej Ire- 
na Gutscha, zamieszkała prawdopodobnie w 
Rzechnie, pod pozorem wyprowadzeną na spä- 
cer psa, białęno owczarka górskiego ukradła 
go, zabierając przedtym z domu 2 tys. gt 


Wytwórnia 
STEMPLI 


R.S.W. „Prasa“ 


Łóńź, Narutowicza 29 


wykonuje pieczątki gumowe 
wszelkiego rodzaju 


3722k 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Zaofiarewanie pracy 
CENTRALNE War- 
sztaty Odzieżowe 
Kom. Gł. MO. Zaan- 
gażujemy hafelarki 
wykwalifikowane na 
roboty bajorkowe., Wa 


2 za dladzieci dzieci 
BG! dorosłych specjalnie i 
okresie dy mec Nir 


Produkcja Państw, 


Fabr. Chem. Farm, | runki do omówienia 
Żądać w aptekach I | na miejscu. 3858k 
drogeriach. 3766k 
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OSTATNI KONCERT FILHARMONII 

Najbliższy koncert symfoniczny, który bę- 
dzie ostatnim w sezonie odbędzie się w środę 
dnia 30 czerwca br. o godz. 20. Solistą kon- 
cartu będzie, STANISŁAW SZPINALSKI. Dy- 
ryguje ZDZISŁAW GÓRZYŃSKI. W progra- 
mie min. pierwsze wykonanie koncertu. for- 
iepianowego Gershwina, Bilety do nabycia 

' w kasie Filharmonii w godz, 10—13. 


TEATRY 
YEATRE WOJSKA POLSKIEGO 

` O godz. 12,15 „Poranek Pieśni, Piosenki i 
Tańca“ z udziałem J. Hryniewickiej, M. Mie- 
dzińskiej i A. Szalawskiego. Ze względu na 
całkowicie nowy repertuar poranek zapowia- 
da się niezwykle interesująco, 

O godz. 6 po raz przedostatni „OTELLO" 
Szekspira. 

Wszystkie miejsca wyprzedane, Passe-par- 
tout nieważne, 

. TEATR POWSZECHNY 

Dziś o godz. 19-ej po raz przedostatni far- 
sa francuska z XV-fo wieku „Mistrz Piokr 
Pathelin" oraz „Grzegorz Dyndała"* Moliera. 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

ni. Daszyńskiego 34 

Dziś | codz. o z. 19,15 sztuka Maxwell Ander 
sona „Joanna z Lotaryngii" z TIRENĄ EICHLE 
RÓWNĄ w roli tytułowej. W pozostałych ro- 
lach: Sanisław Bugajski, Stanisław Daczyń- 
eki, Jerzy Duszyński, Halina Głuszkówna, 
Czesław Guzek, Wanda Jakubińska, Janusz 
Jaroń, Michał Melina, Adam Mikołajewski. i 
Tadeusz: Schmidt, Ewa Szumańska į DRR 
Tatarski. 

Reżyseria Erwina Axera, kompozycja pla- | 
%yczną Otto Axera. Kasa czynna od godz. 
11-ej do 13-ej i od 15-ej, tel. 123-02. 

TEATR KOMEDH MUZYCZNEJ „LUTNIA* 
Piotrkówska 243 l 
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WROCŁAW (obst. wl): — Liczba zawodni- 
ków startujących w wyścigu Dookoła Polski 
maleje w zalrważającym tempie, tak, że za- 
chodzi obawa, czy do Warszawy nie dojadą 
tylka ci, którzy jadą w.. aulach. 

Z Poznania nie wystartował wczoraj do- 
skonały nasz kolarz, kapitan pierwszej nasz% 
drużyny narodowej Józef Kapiak, bohater wy- 
ścigu Praga — Warszawa. Oprócz Kapiaka 
nie zjawiło się na starcie jeszcze kilku innych 
kolarzy, między nimi Moczułski i jeden Czech. 
Na VI etapie Poznań — Wrocław liczącym 
180 km wycofali się dalsi zawodnicy, Łodzia- 
nin Grzelak, który jechał tak szczęśliwie w V 
etapie urwał przedni widelec, uległ upadkowi 
i wskutek silnego poturbowania zeszłoroczny 
zwycięzca wyścigu Dookoła Polski zrezygno- 
wał z kontynuowania dalszej jazdy, która dla 
kolarzy staje się prawdziwą gehenną, Na VI 
etapie wycofali się jeszcze drugi łodzianin Sa- 
łyga, jeden Węgier i jeden Szwed. 

Z 71 kolarzy, którzy wystartowali 22 czerw 
ca w Warszawie odpadło już 37, a do mety 
pozostało pięć etapów, a więc prawie połowa 
drogi. Wyścig przypomina obecnie kawalkadę 
niedobitków „wielkiej armii” Napoleona po- 
wracającą spod Moskwy. Coraz więcej inwa- 
lidów depczących z coraz większym  wysił- 
kiem pedały, coraz więcej opatrunków i bans 
daży „zdobi! kolarzy. 

Węgrzy odpadli już z konkurencji druży* 
nowej. Najlepiej jeszcze trzyma się trzecia 
nasza drużyna narodowa, która jedzie w kom- 
piecie, 

Wczorajszy etap ze względu na przemęcze- 


„Wielki odwrót“ z pod Poznania 


Liczba zawodników w „Tour de Pologne“ maleje w zastraszający 
sposób. Z wyścigu wycofali się wczoraj Szwed Karlsson, Węgier 
ię Szalay, Kapiak, Grzelak i Sałyga, oraz szereg inn 


nie zawodników (2 tysiące kilometrów — to 
jednak jak dla amatorów zbyt długa trasaj 
j śliskiej nawierzchni z powodu padająceg4 
deszczu był wyjątkowo powolny. Przeciętna 
szybkość na nim nie przekraczała 30 km na 
godzinę, tempo wzrastało tylko na lotnych fi- 
niszach, które wygrali w kolejności: Nowo- 
czek, Pietraszewski, Grzelak i Bukowski. 

Pierwszym zawodnikiem zagranicznym, któ- 
ry wycofał się podczas wczorajszego etapu 
był Szwed Karlsson, drugim Węgier Szalay. W 
Lesznie Lipiński (Warszawa), najstarszy za- 
wodnik biorący udział w wyścigu złamał koło, 
ale pojechał dalej. 

We Wrocławiu kolarzy witały tłumy pu- 
bliczności. Na stadion olimpijski pierwszy 
wpadł Ślązak Wyglenda, który ukończył etap 
w czasie 6:35 godz. Drugim był Olszewski, 
trzecim Persson II (Szwecja), czwartym Rzeź- 
nicki, piątym Wrzesiński, szóstym Wójcik. Na 
siódmym miejscu uplasowało się 11 zawodni- 
A ZN 


Czemu to przypisać? 


Mimo, że na starcie wyznaczonych na 60- 
bote zawodów  lekkoatletycznych juniorów 
zebrało się około 50-ciu zawodników klubów: 
Wimy, ŁKS-u, FIKS-u, TUR-u i Zjednoczonych 
oraz, że boisko znajdowało się w dobrym sta- 
nie, a warunki atmosferyczne nie przeszko- 
dziły na kontynuowanie mistrzostw po godzi- 
nie oczekiwania zdecydowano się na odwoła- 
nie imprezy. Żałować należy, że znów straco- 
no jeden dogodny termin zawodów lekkoatle: 
tycznych. 7 


Dziś 1 codz. o godz. 19,15 „ROSE-MARIE"| Po walmuam zebraniu LOZA 


romantyczna operetka w 7 obrazach A 
Otto Nerbacha. IJdział bierze 60 osób. — Chór 
— Balet — Orkiestra. Bilety wcześniej do na- 
bycia w Spółdzielni Artystów - Plastyków — 
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ć]j w kasie 
teatru, W niedzielę kasa teatru czynna a 
godz. 11. 
Teatr „BAGATELA* Piotrkowska 94. 

Dziś 2 przedstawienia komedii Verneuill'a 
pt. „MUSISZ BYĆ MOJĄ". 
z udziałem i w reżyserii Kazimierza Szuberta, 
xy pozostałych rolach: Jadwiga Baronówna, 
Hanna Bielicka, Kazimierz Dejunowicz i Igor 
Śmiaławski. Przy fortepianie prof. Tadeusz 
Markowski, 

Pocz. o godz. 15,30 i 20-ej. 
cały dzień, tel. 272-70. 


Letni teatr „OSA”, nl. Zachodnia 43, tel. 140-09 

Godz. 19,45 otwarcie teatru letniego 1 pre- 
miera rewiomontażu pt. „W ogrodzie przy po- 
godzie" z udzialem całego zespołu, 

Teatr „SYRENA Trangntta t 

Balet Zizi Halamy, zapowiada T. Bocheń- 
ski, pocz. o godz. 19,30, kasa czynna od godz. 
10—13 i od 16-ej. 


— -c 


KINA 


ADRIA — „Wilki Morskie", godz. 18,30, 20,30; 
w niedz. 16.30. 

BAJKA — „Mężczyźni w Jej życiu”, godz. 18, 
20; w niedz. 16. 

BAŁTYK — „Zagubione dni“, godz. 16, 18,77; 
21; w niedz. 13,30. ` 

GDYNITA—,„Prosram Aktualności Kraj. I Zagr, 
Nr 18", godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 8. 
20, 21. 

HBL — „Nowe pokolenie”, godz. 16, 18, 20; 
w niedz, 14. 

MUZA — „Pani Miniver, godz. 18, 20; w 
niedz. 16. | 

POLONIA — „Rosanna siedmiu księżyców” 
godz. 16, 18.80, 21. niedź. 13.30. 

PRZEDWIOŚNIE — „Bitwa o szyny”, godz. 18, 
20: w niedz. 16. 

ROBOTNIK — „Nauczycielka bawi się", godz, 
17, 19, 215 w niedz. 15. 

ROMA — „Timur i jego drużyna", godz, 18, 
20; w niedz. 16. 

REKORD — „Curie Skłodowska", godz. 
20,30: w niedz, 15,30. 

STYLOWY — „Mściwy Jastrząb“, 
18,30, 21; w niedz. 13,30. 

ŚWIT — „Stalowe Serca", godz. 18,30 20,30; w 
niedz, 16,30. 

TATRY — (w ogrodzie) — „Młodość Maksy- 
ma“, godz. 16,30 18,30, 20,30; w niedz. 14.30 

TĘCZA — „Belita tańczy”, godz, 17, 19, 21; 


w niedz, 15. A 
WISŁA — „Casablanca“, godz, 17, 19, 21; w 


Kasa czynna 


18, 


godz. 16, 


niedz. 15. 

WŁÓKNIARZ — „Gasnący Płomień“, godz 
15,30, 18, 20,30; w niedz 13. 

WOLNOŚĆ — „Zagubione dni”, godz. 15, 17,30, 
20: 


w niedz. 12,30. 


ZACHETA — „Życie Emila Zoli“, godz. 16, 
18,90, 21; w niedz. 13,30. 


At 


leci łódzcy zabierają sie d 


ych zawodników 


PE 


Wyglenda (Słąskj 


ków, wszyscy w jednakowym czasie, dziewięe 
nastym był Pietraszewski. 

Drużynowo etap wygrał pierwszy zespół 
Polski przed zespołem drugim i Szwecją. 

W ogólnej klasyfikacji prowadzi Polska 1 
przed Polską TI i Szwecją. Indywidualnie Wój- 
cik przed Wrzesińskim (2 minuty w tyle) i Pie- 
traszewskim (19 minut), Na czwartym miejscu 
znajduje się Szwed Rydmark, dalej Węgier 
Madi, Czech Veverka, a na dziesiątym miejscu 


Napierała. 


oczekując z niecierpliwością na zasirzyk... gotówki 


Wyznaczone po raz trzeci ogólne zebranie 
łódzkich zapaśników doszło wreszcie do skut- 
ku. Tym razem khiby były dość licznie repre- 
zentowane, Dla odmiany jednak brakowało 
przedstawiciela Wojewódzkiego Urzędu Knl- 
tury Fizycznej, A szkoda, bowiem poruszane 


były sprawy nader ważne i w niektórych nie 
można było zasięgnać fachowych informacji. 
Po złożeniu sprawozdania vstępujących władz 
dys*utow:no nad psdniesien em poziomu za- 
paśnictwa w okręgu łódzkim, szkoleniem in- 
struktorów i przodowników tej gałęzi eportu 


Przed legrzauskaorniZw. Zawodowych 


Piłkarze rozpoczynają walke 


o bilety do Warszawy 


Jakżeźémy już donosih włókniarze łódzcy 
pełną parą przygoto- 
wują się do Ogólno- 
polskich Igrzysk 
Związków  Zawodo- 
wych. które odbędą 
się w sierpniu w 
Warszawie, 

Piłkarze rozpoczy- 
nają już rozgrywki 
eliminacyjne, które 
wyłonią finalistów — 
kandydatów na wy- 


jazd do Warszawy. W dnin 1 lipca we czwar- 
tek na boisku DKS-u przy ul. Nawrot 73-75 
odbędzie się mecz eliminacyjny pomiędzy re- 
prezentacjami Włóknfarzy w Zgierzu, a re- 
prezentacją włókniarzy w Łodzi, Oddziału II 
Dziewiarsko-pończoszniczego. 

W jednej jak i drugiej drużynie jest wie- 
lu utalentowanych młodych graczy, z których 
może uda się w przyszłości zasilić nasze Te- 


| prezentacje państwowe. 


Bilety na to ciekawie zapowiadające się 
spotkanie można nabywać w kasie Wł Zw. 
DKS od środy. 


Wiejskie zespoły sportowe 


rozegra mecze towarzyskie z zespoam CS | 


JELENIA GÓRA, (obsł. wł). — Na terenie 
pow. jeleniogórskiego Pow. Zw. Sam. Chlop- 
skiej zorganizował 5 ludowych zespołów, spor 
owych w gminach: Jeżów, Milków, Łomnica, 
Kamienica i Karpniki Tlość członków nale- 
żących do zespołów sportowych przekracza 
liczbę 370 osób, przy czym liczba ta stale wzra 
sta. Jednym z najstarszych zespołów sporto- 
wych jest LZS „Jeżów'” oraz „Milkow”. W naj 
bliższym czasie zespoły „Milkow* i „Jeżów“ 
rozegrają mecze towarzyskie z zespołami wiej 
skimi Czechosłowacji. 

Gminna spółdzielnia „Samopomoc Chłop- 
ska* w Karpnikach, pow. jeleniogórski, uru- 
chomiła ludowy zespół sportowy, który ob- 
ja?! swoją działalnością teren całej gminy. 
tworząc sekcje w poszczególnych gromadach 
Miejscowa młodzież wykazuje żywe zainte- 
resowanie dla sportu, zapisujac sie do sekcji 
piłki nożnej. bokserskiej. pływackiej. gimna- 
stycznej. Członkowie zespołu własnymi sita- 


mi uporządkowali boisko, oddając je do 
ogólnego użytku. Niezbędny sprzęt sportowy 
Spółdzielnia w  Karpnikach nabyła po ce- 
nach zniżonych w Pow. Zarządzie Zw. Samo- 
pomocy Chłopskiej w Jeleniej Górze, który 
roztoczył opiekę nad organizacjami sportowy- 
mi na wsi, umożliwidjac nawet'nabycie sprzę 
tu sportowego na spłaty ratalne, 


Na stadionie Wojewódzkiego Urzędu Kul- 
tury Fizycznej w Rzeszowie odbył się turniej 
piłki ręcznej o srebrny puchar przechodni 
Oświaty Rolniczej, Do turnieju stanęły ze- 
społy wyeliminowane ze 130 istniejących w 
tym województwie Wiejskich Zespołów Spor- 
towych. Srebrny puchar zdobył LZS z Bła- 
żowej. Z zespołu tego dwóch wyróżniających 
sie zawodników skierował Wojewódzki Urzad 
Kultury Fizycznej na instruktorski kurs wy- 
chowania fizycznego. 


Ce usłyszymy przez radio 


Program na wtorek 29 czerwca 1948 roku. 

7.05 Muzyka poranna, 3.00 Dziennik. 8.20 Pro 
gram dnia, 8.30 Muzyka lekka 9.00 Nabożeń- 
stwo z Gdańska. 10.00 Audycja regionalna, 
11.00 (È) Progr. na dziś 11.05 (Ł) Koncert ży- 
czeń (cz. N. 11.40 (E) Komunikaty, 1150 (Ł) 
Chwila muzyki z płyt. 12.04 Poranek symfo- 
niczny. W przerwie — Felieton literacki. 13.30 
Audycja dla wsi. 14.30 „Wesołe kumoszki z 
Windsoru. 15.15 „Morze, nasze morze”. 15.45 
„Morze w poezji”. 16.00 Rec'tal wiolonczelowy 
G. Piatignorskiegń 1640 „Morskie wakacie 
Romka". 1700 „Podwieczorek przy mikrolo- 


nie”. 18.35 „Pasażerki" — opowiadanie. 18.50 
„Ulubione melłodie'. 1920 (£Ł) Audycja stow- 
no-muzyczna pt. „Kobiety też komponują”. 


19.50 „Na mnzycznej fali". 20.20 „Kolumb“ — 
skecz wg humoreski I. lifa i E. Pietrowa. 20.40 
fŁ) „Kończymy rok szkolny”. 21.00 Dziennik 
22.00 Muzyka taneczna. 2225 (Ł) Wiadom 
sport. lokalne, 22.33 (Ł) Omów. progr. lok. na 
jutro. 2235 D. c. Muzyki tanecznej, 23,00 
Ostatnie wiadomości. 23.10 Wiadomości sportn 
we, 23,20 Program na jutro, 23.30 Muzyka ta- 
neczna 2400 (E) Koncert życzeń (cz. II). 0.59; 
(Ł) Zakończenie audycji i Hymn, 


itp. Związek atletyczny stoi na słabych pod- 
stawach finansowych, Pomoc materialna Czyn? 
ników decydujących w sporcie — jest zatem 
konieczna. z 

Wybory nowych władz przyniosły następu- 
jący wynik: prezes — Krachulec (ŁKS), wice- 
prezesi — Zakrzewski (ŁKS) i por. Klimek 
(Gwardia), sekretarz — Szulc (Gwardia), „2a 
stępca sekretarza — Skrobiszewski, skarbnik— 
Peszke (Wima), kapitan sportowy — Andrze- 
jewski (Gwardia), gospodarz — Kubiak „(W 
maj, przewodniczący Wydziału Sędziowskie- 
go — Kawał (Wima), ławnicy — Musielak 
(Boruta Zgierz), Furtak (ŁKS) 

Do komisji rewizyjnej powołano: dyr. Pie 
czewskiego, Mrożowskiego 1 Kosowskiego. 

Do Wydział Technicznego z urzędn nale 
ży kapitan sportowy, poza tym: Kubiak, Mu- 
sielak i Furtak. Członkowie ci zajmuią się ort- 
ganizacją zawodów oraz techniczną stroną im- 
prez mistrzowskich i towarzyskich. 

Wszyscy nowoobrani członkowie władz 
ŁOZA przyrzekli pracować intensywnie z ko- 
rzyścią dla dobra sportu, a w szczególności 
dla zapaśnictwa. Oby tak stało się istotnie. 
Zaznaczyć należy, że obradom przewodniczył 
sprężyście por. Klimek, Zebrania zarządu cà- 
bywać się bedą w czwartki każdego tygodnia 
o godz. 19-tej w lokalu przy ul. Leczniczej 4. 

pu W 


Mmzi$ś na boisku WKS -i3 


Gwardia — Legia 


ı zawody lekkoatletyczne 


Dzisiaj na stadionie WKS-u 
przy Placu 9 Maja odbędą się ti- 
nały zawodników  lekkoatletycz: 
nych o mistrzostwo O. W. — Po 
znań dla kadry oficerskiej. 

W ramach tych zawodów roze- 
grany zostanie mecz piłkarski po- 
między KS „Gwardia” a WKS 
Legia (Łódź). 

Początek meczu o qodz. 18. 
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BMPzisicj o aQodz, IR 


Wułzew - ŁKS 


Mający się odbyć 
w sobotę mecz pil- 
karski pomiędzy łódz 
kimi zespołami ligo- 
wymi RTS Widzew— 


ŁKS, a który z po- 
wodów  atmosferycz. 
nych został odwola: 
n — odbędzie cię 


boisku 
Dochód z meczu przeznaczono na rzecz Ligi 
Morskiej. 


dzisiaj na ŁKS-u o godzinie 18-tej, 


i NARODU. 


